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Abisynja znowu na czele... We Lwowie

K rw aw e starcie
Spraw a abisyńska, k tóra po 

hitlerowskim „puczu" z 7-go 
m arca odeszła na plan dalszy, 
obecaie znowu wysuwa się na 
pierw sze miejsce.

Mussolini chce za wszelką 
cenę skończyć wojnę przed o- 
kresern deszczów, ale skończyć 
— przez zgniecenie przeciwni 
ka, zmuszenie go do kapitula
cji i narzucenie mu warunków 
pokojowych. Zakończenie woj
ny, jak jej wywołanie, ma być 
,-faktem dokonanym", do k tó 
rego ani Liga Narodów, ani ża
dne z jej państw, nie powinno 
się wtrącić. Mussolini przyjął 
wprawdzie apel Ligi o wszczę
cie rokowań pokojowych, ale 
nie myśli wcale o zaprzestaniu 
działań wojennych, ani o zgo
dzie na jakikolwiek kompro
mis z Abisynją.

Bezprzykładnie lekkomyślna 
i zgubna polityka mocarstw 
sprawie wojny abisyńskiej dała 
Mussoliniemu atuty, jakich za
pewne sam się nie spodziewał. 
Anglja, k tóra tyle mówiła o 
sankcjach naftowych, do dziś 
dnia dostarcza Włochom nafty. 
F rancja zaś jest wogóle p rze
ciw ni rozszerzeniu sankcyj : 
chętnie oddałaby Włochom ca
łą  A.Sisynję wzamian za odzy
skanie „przyjaźni" Mussolinie- 
go. Polityka angielsko - francu
ska umożliwiła zwycięstwa 
włoskie na froncie, a zarazem 
rozwiązała Mussoliniemu ręce 
w Europie, czego wyrazem jest 
wzmocnienie sojuszu trzech fa- 
szyzmów, — włoskiego, au
striackiego i węgierskiego — 
oraz ciche popieranie się w za
jem ni między H itlerem i Mus 
soliniu? w grze dyplomatycznej, 
wytworzonej przez „pucz" z 
7-go marca.

Gn-echy, popełnione przez 
Anglję i Francje, mszczą się już 
teraz i chociaż los Abisynii iest 
możnym tego świata całkiem 
już obojętny, to  przecież Abi
synja nie nrzestaje być central 
nym punktem polityki miedzy 
narodowej. I im głębiei Włos 
zapuszczają się w Abisynji 
tem  bardziej wikła się węzeł a- 
bryóskJ.

Przedewszystkiem po ustą 
pienia Lavala nie nastąpiło u- 
zgodr.ienie stanowisk angielsko . 
francuskich w sprawie Abisy
nji. A ponieważ po 7-ym marca 
odżyły dawne różnice między 
Anglią i Francją w stosunku do 
Niemiec, przeto współpraca an
gielsko - francuska, tak nieod
zowna dla pokoju w Europie, 
jest wystawiona na bardzo cięż
kie oróby.

A rozdźwięki te są tem nie
bezpieczniejsze w chwili, gdy 
pokój świata ma być zorgani
zowany na nowych podsta
wach, gdy projekty pokojowe 
H itlera i Francji maią wejść pod 
dyskusję. Dyskusję tę odroczo
no na kilka tygodni, m. i, z pó~- 
wodu wojny abisyńskiej, która 
kole w  oczy mężów stanu i jest 
krw ąwem  natrząsaniem  się z 
wielkich projektów  pokojo
wych. Jeżeli m ocarstwa i Liga 
nie mogą zlikwidować tej woj

ny, to któż będzie poważnie 
traktow ał ich rozmowy pokojo
we?

Ale nie o samą tylko likwi
dację iu chodzi; chodzi w więk
szej jeszcze mierze o to, jak ta 
likwidacja będzie wyglądała, 
czy faszyzm włoski wyjdzie 
zwycięsko ze swej wyprawy 
zbójeckiej, czy otrzyma nagro
dę za popełnioną zbrodnię, je
dnam słowem: czy siła brutal
na i gwałt jeszcze raz zatryum
fują nad prawem. Rzecz jasna, 
że wrazie zwycięstwa Mussoli- 
niego nad Ligą, wszelkie nowe 
układy pokojowe, projektowa
ne przecież w ramach i pod 
kontrolą Ligi, będą bez jakie
gokolwiek autorytetu i bez zna 
czenia.

Odzywają się teraz zewsząd 
glosy, że trzeba machnąć ręką 
na podarte już trak ta ty  pokojo
we, że należy zbudować pokó’ 
i przyszłość świata na nowych 
zasadach i podstawach. Trudno 
się pogodzić z tem żądaniem, 
gdyż wrazie przyjęcia go nale
żałoby zakwestionować powo
jenną mapę geograficzną i ża
dne z państw nawet pod wzglę
dem prawnym nie byłoby pew
ne swych granic. Powstałby zu-

| pełny chaos, od którego zresz
tą nie jesteśmy już dalecy.

Ale gdyby naw et uznać to 
stanowisko, że trzeba skończyć 
ze staremi traktatam i i stwo
rzyć nowe, to  przecież sprawa 
wojny abisyńskiej jest sprawą 
odrębną: porusza bowiem isto
tę wszelkich traktatów  między
narodowych, zarówno tych, co 
obowiązują dotąd, jak też tych, 
co i bowiązywałyby w przy
szłości. Chodzi tu przecież o lo- 
ialny stosunek do traktatów , o 
ich przestrzeganie zarówno ze 
strony poszczególnych państw 
iak też ciała zbiorowego, ja
kiem iest Lirfa Narodów. Jeżeli 
Liga puści płazem zbrodnię fa
szyzmu włoskiego, dokonaną na 
Abisynii, to  wszystkie nowe u- 
Madv będą budowane na pia
sku.

OJ wybuchu wojny abisyń
skiej twierdzimy, że wojna ta 
iest probierzem nietylko w ar
tości, ale samej racji bytu Ligi 
Nar idów. Dzisiaj jest to jasne 
dla wszystkich'. Najbliższe dni 
mogą przynieść rozstrzygnięcie 
w taj sprawie. Abisynja stała 
się z&gadnieniem światowem i 
ogóHo-ludzkiem.

(jmb.).

S ytuac la  na  łro n t ie

Wczoraj odbyły się we Lwowie 
demonstracje bezrobotnych. Grupa 
około 300 lobotników udała się 
przed lokal „Funduszu Pracy**, dc 
magając się pracy. Skierowano 
ich do Magistratu. Po drodze

tłum  urósł znacznie.
W pewnym momencie nastąpiło

starcie z policją. Z tłumu padły ka 
mienie; policja użyła broni. Jedna 
osoba została zabita, pewna ilość 
odniosła rany. Po południu według

naszych wiadomości — panował 
spokój.

Szczegółów podać narazie nie 
możemy. Wieczorem odbyły się 
posiedzenia OKR. PPS. i klaso
wych związków zawodowych.

Program Prez. Roosevelta
Zwiększyć zatrudnienie, zmniejszyć godziny pracy, utrzymać obecne zarobki

Prezydent Roosevelt otworzył 
kampanję wyborczą, wygłaszając 
w klubie młodych demokratów w 
Baltimore przemówienie, w któ- 
rem rozwinął swój program poli
tyczny i społeczny. Prezydent pro
ponuje, by ograniczyć wiek pracy 
robotników od lat 18—65. Prze
mysł — powiedział Roosevelt — 
może przyczynić się w bardzo zna
cznym stopniu do zwiększenia za
trudnienia, jeżeli zgodzi się 
ZREDUKOWAĆ CZAS PRACY, 
UTRZYMUJĄC JEDNAKŻE ZA 
ROBKI NA OBECNYM POZIOMIE.

Rozwój przemysłu osiągnął swe 
maksimum w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym kryzys, ale tylko 
80 proc, robotników mogło znaleźć 
zatrudnienie. Roosevelt uważa, iż

epoka pionierów nie została za
kończona. Jedynie w dziedzinie ge
ograficznej można uważać ją za 
zamkniętą, ale w dziedzinie spo
łecznej zaledwie się rozpoczyna. 
Bohaterstwo i wiara, które były 
konieczne do podbicia i ujarzmie
nia sił natury, będą potrzebne w 
jeszcze większym stopniu, by

PODDAĆ KONTRO LI SIŁY 
W SPÓŁCZESNEGO SPOŁECZEŃ

STW A .
Niektórzy przypuszczają, iż za

ufanie i normalny dobrobyt może 
uleczyć wszystko. Myślą oni o za
ufaniu i dobrobycie z roku 1928.

Wiemy jednakże, że w 1928 roku 
1929 wzrostowi produkcji towarzy 
szył wzrost bezrobocia, które roz
wijało się w sposób zastraszają
cy. Słychać głosy, iż nawet po po
wrocie zupełnym dobrobytu będzie 
istniała stała armja bezrobotnych. 
Nie mogę zgodzić się — oświad
czył prezydent Roosevelt — na ta
ką teorję. Dlatego jesteśmy radzi 
nietylko spowodu tego, iż możemy 
przywrócić dobrobyt, ale również 
i dlatego, że zamierzamy przystą
pić do rozwiązania powstałych za
gadnień, rozpatrując je jaknajbar- 
dziej wszechstronnie**. (PAT).

Ewakuacja Addis-Abeby
Oddziały włoskie oko w oko z wojskami angielskiemi i sudadskiemi

Marsz. Badoglio komunikuje:
Cała linja frontu włoskiego na 

północy jest w ruchu. Straże czo
łowe dotarły do strumienia Koli- 
ma, popierane przez nieregularne 
oddziały Azebo-Galla. Jednocześ
nie korpusy armji włoskiej masze
rują na południe od Quoram i So- 
kota z potężną artylerją dwiema 
drogami, z których pierwsza prze
chodzi przez prowincję Jedzju, je
dną z najbogatszych w Abisynji. 
zaś druga — przez ziemie dawniej 
należące do Rasa Mikaela, wpraw
dzie także żyzne, ale bardzo gó
rzyste.

Agencja Stefani donosi:
Wczoraj o g. 6 zrana 13 samo

lotów bombardujących wystarto
wało z lotniska Soiafat w kierun
ku Addis-Abeby przez Dessie. W 
odległości 40 kim. na południe od 
Dessie przyłączyło się do nich je
szcze 9 samolotów. Samoloty od
bywały lot w szyku wojskowym, 
jeden za drugim, dla odbycia po
nad stolicą demonstracyjnej defi
lady. W połowie drogi eskadra 
trafiła na silną mgłę. O g. 10.40 
zrana cała eskadra pojawiła się 
nad Addis-Abebą, wykonała nad 
miastem kilka okrążeń, zrzuciła u- 
lotki, nie atakując miasta. Kilku 
lotników wykonało loty akroba
tyczne nad miastem.

W Addis-Abebie ogłoszono stan 
alarmu lotniczego spowodu zasy
gnalizowania samolotów włoskich 
z różnych kierunków. Miasto jest 
niemal całkowicie opuszczone przez

mieszkańców od szeregu dni. Na 
skutek alarmu lotniczego ostatni 
mieszkańcy ewakuowali stolicę, w 
której pozostali jedynie dziennika
rze, personel radjostacji i policja.

»»
Paryskie dzienniki przytaczają 

depeszę jednej z agencyj o pełnej 
rozpaczy interwencji bezpośredniej 
Negusa u min. Edena. Negus miał 
wysłać do min. Edena specjalny 
telegram, w którym przyznaje, że 
pozostało mu tylko 5 i pół tys. 
żołnierzy i wzywa gwałtownie 
pomocy.

,,Oeuvre“ twierdzi, że koła an
gielskie w sprawie abisyńskiej 
wyraźnie się przeliczyły, albowiem 
opierając się na orzeczeniach rze
czoznawców wojskowych, miały 
nadzieję, że Abisynja utrzyma się 
cały rok, a conajmniej do nadej- 
śnie pory deszczowej. Jednakże 
zastosowanie przez Włochów ga
zów widocznie złamało przedwcze
śnie opór abisyński. Dziennik za
powiada, że wobec trudności zam
knięcia Kanału Suezkiego, czy też 
wprowadzenia sankcyj naftowych, 
tiie pozostanie prawdopodobnie 
Angiji nic innego, jak zgodzić się 
na zakończenie akcji abisyńskiej, 
aby uzyskać choćby minimum swo
body d!a Abisyńczyków i ocalić 
autorytet Ligi Narodów.

Dzienniki londyńskie podają w 
sensacyjnej formie doniesienia o 
ostatnich zwycięstwach włoskich

Abisynji. W związku z informa
cją o zajęciu prze wojska włoskie 
abisyńskiego posterunku pograni

cznego Gallabat, dzienniki angiel
skie podają, że Włosi zajęli tylko 
połowę miasta, położoną na tery- 
torjum abisyńskiem, podczas gdy 
druga połowa na terytorjum Su
danu zajęta jest przez oddziały 
dańskie i angielskie. Wojska wło
skie i angielskie przedzielone są 
jedynie wyschniętem korytem rze
ki, stanowiącej w tem miejscu li- 
nję graniczną między Abisynją i 
Sudanem.

Podsekretarz stanu w egip- 
skiem Min. Robót Publicznych 
Husejn Sirri basza oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że jego zda 
ńiem Włosi nie mogą szkodzić in
teresom Egiptu przez jezioro Ta
na. Wody tego jeziora stanowią 
w ogólnej masie wód nawodnia
jących dolinę Nilu tylko 10% w 
okresie przyboru i 2%% w mie
siącach zimowych. Gdyby nawet 
zamknąć na dłuższy czas odpływ 
z jeziora Tana, to i wówczas Egipt 
z Sudanem łatwo powetują sobie 
braki. Największe znaczenie ma 
Nil Biały i jeziora środkowo-afry
kańskie.

Zhnitnii M i "  Busij
na wszystkich granicach

Agencja Press donosi z Wiednia:
Wiadomości nadchodzące z Berlina stwierdzają, iż Niemcy (Hi

tler) postanowiły podjąć na szeroką skalę zbrojenia i budowę forty- 
fikacyj w rejonach pogranicznych państwa.

Gabinet Rzeszy niemieckiej, rozpatrując pod przewodnictwem kan
clerza Hitlera budżet wojskowy na rok 1936, zdecydował przeprowa
dzenie szeregu umocnień strategicznych na pograniczu Niemiec. Po
stanowiono zmienić częściowo dotychczasowy system pomocy dla 
bezrobotnych i pewne sumy z tego funduszu przeznaczyć na doko
nanie pilnych prac fortyfikacyjnych i innych robót wojskowych w 
pogranicznych okręgach śląska, Saksonji, Zagłębia Saary i Nad- 
renji. Z funduszu dla niesienia pomocy bezrobotnym przeznaczono 
na powyższe cele 100 miljonów marek.

Bezrobotni, którzy dotychczas otrzymywali zapomogi, będą ich 
pozbawieni i przydzieleni zostaną do robót fortyfikacyjnych na po
graniczu. Zarobki przy robotach wojskowych wynosić mają 1.50— 
2 marek dziennie. Niemcy spodziewają się, iż w ten sposób wy
tworzą w państwie wielkie rezerwy taniej siły roboczej. Niskie wy
nagrodzenie dla robotników umożliwić ma Niemcom zmniejszenie 
kosztów przy realizacji szeroko zakrojonego programu zbrojenio
wego. (Press).

Paryż i M u f  Selrwany
960 kandyiiatów walczy o 60 mandatów

Szczególnie zacięta walka wy
borcza rozegra się w Paryżu i w 
departamencie Sekwany. Na 60 
mandatów parlamentarnych zgło
szono 960 kandydatów. „Le Jour- 
nal“ podaje ciekawą statystykę 
kandydatów według zawodów.

Najliczniejszą kategorję stanowią 
urzędnicy (70), potem idą literaci 
: dziennikarze (52), adwokaci (45), 
przemysłowcy (35) i inżynierowie 
(30). Pomiędzy kandydatami znaj
duje się wreszcie 18 osób bez o- 
kreślonego zawodu. (PAT).

Zamsch faszystów 
na sędz.ego

W M adrycie dokonano zama
chu na sędziego Pedregala, k tó 
ry skazał niedawno studentów- 
faszystów za udział w zamachu 
na socjalistę Jimeneza Dsasua, 
Ciężko ranny strzałami rewol- 
werowemi Pedregal zmarł w 
drodze do szpitala. (PAT.).

Fakt Panamerykański
Stany Zjednoczone zamierzają 

przedstawić komitetowi programo
wemu konferencji panamerykań- 
skiej w Buenos Aires projekt ukła
du, którego główne punkty są na
stępujące:

1) ogólny rozejm celny pomię
dzy republikami amerykańskiemi,

2) sankcje gospodarcze przeciw 
państwu amerykańskiemu, które

wystąpiłoby w charakterze napa
stnika,

3) organizacja stałego systemu, 
zmierzającego do zapewnienia po
koju w Ameryce,

4) układ, dotyczący wspólnej ak
cji panamerykańskiej w celu za
chowania stanowiska neutralnego 
wobec Europy. (PAT).
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W  dniu 1 Maja odbędzie się w  całej Polsce
Z b i ó r k a  n a  T .  U. R,

Przygotowujcie wszędzie organizację zbiórki we wszystkich szczegółach technicznych. 
Zezwolenie zostało już Zarządowi Głównemu T. U. R. udzielone.

T. U. R. do Ś w ia ta  Pracy w  Polsce

Na oświatę robotnicza T. U. R.
W. twardej rzeczywistości doby obecnej wykuwa Świat Pracy 

swą własną kulturę.
Kultura ta ma swoje własne wyraźne oblicze. Jest to kultu

ra pełni praw do wolności — słowa, sumienia, druku, — do ró
wności i godności człowieka — bez żadnych uprzedzeń raso
wych, religijnych, propagująca społeczeństwo bezklasowe, bra
terstwo i pokój między narodami, a potępiająca bez zastrzeżeń 
wszelki gwałt nad człowiekiem, nad narodem i społeczeństwem,

Kultura taka — to KULTURA SOCJALISTYCZNA.
Uważa ona wszelką pracę produkcyjną — tak fizyczną jak 

i umysłową — za jedyny czynnik, dający prawo człowiekowi do 
udziału w podziale wytworzonych dóbr. Za drogowskaz wy
stawia: ..NIEMA PRAW BEZ OBOWIĄZKÓW, I NIEMA OBO
WIĄZKÓW BEZ PRAW!"

Ludzkość żyje dziś na przełomie dziejów. Wali się obecna 
gospodarka kapitalistyczna we wszystkich jej formach, zawr 
kłana w sprzecznościach, które sama wytworzyła.

Bankrutuje też i tak zw. kulitura burżuazyjna, która niesław
nie kona wśród barbarzyńskich wyczynów, wśród niszczenia 
szlachetnych dorobków genjuszu ludzkiego.

Bankructwo faktyczne i moralne dzisiejszej tak zw. „kultu
ry" faszyzmu, „kultury" zbrojnej dyktatury kapitalizmu — prze
jawiło się w podnoszeniu przez faszyzm do godności „wielkich 
czynów"—brutalnej siły, w prześladowaniu i mordowaniu bez
bronnych za ich ukochanie pokoju, idei braterstwa międzyna
rodowego, wolności; w apoteozowaniu wojny, jako „czynnika 
zdrowia narodu".

W imię wzniosłych idei ludzkości, w imię skrzywdzonej i de- 
ptanej jednostki i jej praw do wolności, w imię dobra społecz
nego —Socjalizm zakłada nie tylko protestt, ale czynnie wystę
puje do akcji przeciw nowoczesnemu barbarzyństwu i przeciw 
nawrotowi do najciemniejszych okresów dziejów średniowiecza!

Proletarjat — fizycznie i umysłowo pracujący — w pochodzie 
swym i w swej walce o Socjalizm — wziął na siebie obowJązek 
tworzenia nowych wartości kulturalnych. Historyczna ta rola, 
tak  zaszczytna w swem założeniu, — którą podjął Świat Pracy, 
musi być przepojona świadomością dróg i metod.

Tę świadomość może dać klasie robotniczej jedynie oświata 
robotnicza o wyraźnej SOCJALISTYCZEJ IDEOLOGJI.

.Wszędzie więc, gdzie działa nowoczesny ruch socjalistyczny 
— obok innych swych form walki (politycznej, zawc iowej, spół
dzielczej)— wysoko postawił on swą organizację kulturalno- 
oświatowo-wychowawczą.

Rolę tę spełnia od 14 lat w Polsce:
T. U. R.

Towarzystwo Uniwers. Robotniczego ma już za sobą spory 
udział we wspólnym dorobku polskiej klasy robotniczej w Nie
podległej Polsce. T, U. R. zdobył swą pracą nie tylko prawo 
obywatelstwa śród ludzi pracy, ale stał się nieodzowną potrze
bą kulturalną szerokich mas ludowych — robotniczych, pracow
niczych i chłopskich.

T. U. R. działa przez przeszło 190 oddziałów w całej Polsce: 
od najważniejszych ośrodków robotniczych — sięga hen... aż do 
zapadłej prowincji, do jej miasteczek, osad, wsi. Wielokrotnie 
jest jedyną robotniczą placówką świadomości klasowej, torując 
drogę wyzwoleńczej myśli, stając się awangardą polskiego ru
chu socjalistycznego. Obok pracy swych oddziałów T. U. R. 
pracuje przez związki zawodowe tam, gdzie jeszcze TUR-a 
niema.

Oddziały T. U. R. prowadzą w sumie rocznie już tysiące od
czytów - wykładów, kursy dla analfabetów; prawie wszystkie 
oddziały posiadają bibljoteki, czytelnie; mamy kilkadziesiąt ze
społów chóralnych, teatralnych, wiele orkiestr i przez nie od- 
działywujemy na życie kulturalne robotniczych środowisk. Kil
kanaście oddziałów prowadzi wielomiesięczne szkoły i kursy 
nauk społecznych. W zakres działalności oświatowo - kultu
ralnej wchodzą wycieczki, obozy, akademje, poświęcone rocz
nicom i wydarzeniom w polskim i międzynarodowym ruchu ro
botniczym.

Zarząd Główny T. U. R. przez instrukcje, konferencje, obja
zdy, odczyty, wydawnictwa — koordynuje tę pracę. Prelegen
ci centrali docierają żywem słowem do najdalszej prowincji.

I wbrew trudnościom, aktywność TUR-a wzmaga się. Cyfry 
odbytych odczytów, cyfry nowych wydawnictw wykazują w 
ostatnich dwuch latach wzrost już nie o sto, ale o dwieście i trzy
sta procent. Sam np. Zarząd Gł. T. U. R. urządził w ciągu 3-ch 
miesięcy b. r. 127 odczytów z 40 tysiącami słuchaczy w 105 mia
stach. Pęd ku oświacie mas robotniczych rośnie. Rośnie zapo
trzebowanie na prelegentów, a np. akcja TUR-a w obronie bez
płatnej, dostępnej dila wszystkich dzieci szkoły, przemieniła się 
w wielu miastach w potężne manifestacje - zgromadzenia za

WYSOKO ZORGANIZOWANĄ, BEZPŁATNĄ, ŚWIECKĄ 
SZKOŁĄ.

W walce z analfabetyzmem TUR. wielokrotnie zastępuje rolę 
Państwa lub samorządu. Cała ta jednak działalność wymaga 
funduszów. TUR. od lat wielu nie ma żadnych zasiłków, ani 
państwowych, ani samorządowych. Finansowo opiera się jedy
nie na groszowych składkach swych członków, w ogromnej ilo
ści pół lub zupełnie bezrobotnych. Zaspokoić potrzeb kultural
no - oświatowych nie można temi setkami albo choćby kilku 
tysiącami złotych rocznie.

Tylko masowa ofiarność całej klasy robotniczej może odpo
wiednio prace TUR-a finansowo zasilić.
MUSI SIĘ TU PRZEJAWIĆ WYSIŁEK TYSIĘCY PRACOW

NIKÓW FIZYCZNYCH I UMYSŁOWYCH!
Jeden raz w roku zwraca się TUR. z apelem o pomoc na swe 

cele w dniu 1-go Maja. Kiedy więc zwrócą się w dniu Święta 
Robotniczego kwestarze i kwestarki ze znaczkiem:

„NA OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ T. U. R.“ 
do Was, ludzie pracy, złóżcie dar w miarę swej możliwości na 
T. U. R.

Ze zbiorowej ofiarności masowa działalność nasza oświato
wa wyrośnie.

Ofiarność Świata Pracy w dniu 1-go Maja na oświatę robotni
czą T. U. R, będzie także wyrazem solidarności z naszą akcją; 
i podkreśleniem potrzeby jeszcze większych wysiłków, w myśl 
haseł:

NOWĄ PRZYSZŁOŚĆ MUSI STWORZYĆ SAM ŚWIAT 
PRACY!

NOWA KULTURA MUSI STAĆ SIĘ UDZIAŁEM SZERO
KICH MAS ROBOTNICZYCH, CHŁOPSKICH I PRACOWNI 
CZYCH!

Towarzysze! Oświatę Robotniczą budujmy własną robotniczą 
ofiarnością!

Za ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.:
Kazimierz Czapiński — prezes. Alfred Krieger — skarbnik, 
Adam Próchnik — wice-prezes. Z. Piotrowski — sekr. gen.

Warszawa, w kwietniu 1936 r.

P o k w ito w a n ia

Dla rodzin po robotnikach,
poległych w Krakowie

Związek Zawodowy Robotni-, 
ków i Robotnic Przemysłu W łó 
kienniczego w  Polsce, Oddział 
I Fabryczny w  Łodzi —  zł. 700.

Związek Zawodowy Robotni
ków i Robotnic Przemysłu W łó 
kienniczego w  Polsce, Oddział 
„Jedwabników" 2 w  Łodzi — zł. 
300.

Związek Zawodowy Robotni
ków Przemyślu Odzieżowego w 
Kutnie zł. 7.50.

Zebrane od pracowników Za
rządu Miejskiego m. P iotrkow a 
Tryb. Administracja O gólna — 
zł. 106.80.

Zw. Prac. Komun, i Instyt. Użyt, 
Publicznej w  Polsce, Oddział w 
Żyrardowie —  zł. 24.50.

L. Salberg w  Józefowie k. Bło
nia —  zł. 5.

G. i B. Załęscy w  Łukowie 
zł. 2.

Pracownicy Ubezpieczalni Spo
łecznej w  Lublinie —  zł. 15.50.

F. G. —  zł. 2.
M arja Balsigerowa —  zł. 2, z a 

miast kwiatów na trum nę dr. J. 
Budzińskiej - Tylickiej.

Młodzież Szkół Średnich — zł. 
25.35.

Od N. N. zł. 5.

Corocznie rozlegają się narze
kania na późne rozpoczynanie 
sezonu robót budowlanych, co po 
woduje cały szereg nader ujem
nych konsekwencyj.

W  naszym klimacie bowiem, o 
ile budow a domu nie jest rozpo
częta w  kwietniu, nie może być 
ona ukończona w  końcu danego 
sezonu budowlanego, a  w ięc koszt 
budowy w tych wypadkach po 
w iększa się znacznie, gdyż okres 
budowy rozciąga się na  dw a lata. 
Pozatem późniejszy pośpiech odbi
ja  się nader ujemnie na solidności

budowy, jakości wykończenia etc. 
W  wyniku cały szereg przemy
słów nie może należycie zorgani
zować produkcji, nie otrzymując 
na  czas zamówienia, które może 
nastąpić dopiero po przyznaniu i 
uruchomieniu kredytów  budow la
nych.

Poniew aż Komitety rozbudowy 
nie przystąpiły jeszcze do  przy
znania pożyczek, a  kredyty nie są  
jeszcze uruchomione, wszystko po- 
zostaje obecnie pod znakiem za 
pytania.

Zamiast obniżki cen - -
d em ag o g iczn e  h a s ła

W  okresie przedświątecznym 
organizacje kupieckie na  Pom o
rzu ogłosiły odezwy do konsumen
tów, w których wskazały, iż św ię
ta  W ielkiejnocy są  świętami wy
bitnie chrześcijańskiemi, że zm u
szają do czynienia większych za
kupów i że przeto kupiectwo 
zwraca się z apelem, by zakupów 
dokonywano wyłącznie w firmach 
polskich, gdyż tylko w teft sposób 
wstrzym a się „inwazję elementów 
obcych".

Następnie odezwa zw raca uw a
gę, że kupiectwo pomorskie do
kłada wszelkich starań, aby za
kupywać tow ary przez przedsta
wicieli handlowych chrześcijan itd.

„Francja nie boi się wojny, ale je j nienawidzi"

Oświadczenie b. premiera Lavala
Anglja udzieli Niemcom
znacznej pożyczki na zakup surowców?

„M oniteur de Clermont Ferrand" 
zam ieszcza oświadczenia Lavala, 
w  których b.. prem jer i min. spraw 
zagr. porusza aktualne zagadnie
nia polityki zagranicznej. Francja 
— oświadczył Laval — nie boi się 
wojny, ale jej nienawidzi. Laval 
przeczy zarzutom , jakoby Francja 
nie odpow iadała na propozycje 
Niemiec, tw ierdząc, iż w ciągu 15 
miesięcy, kiedy kierował polityką 
zagraniczną Francji — przy każdej 
okazji w yrażał życzenie porozu
mienia.

Laval przypomina, iż pakt fran
cusko -  sowiecki, który był pretek 
stem do zajęcia Nadrenji przez 
w ojska niemieckie został podpisa
ny 2 m aja 1935 r. a 25 m aja w 
czasie powrotnej podróży Lavala 
z M oskwy odbyła się rozmowa z 
min. Goeringiem. W  czasie tej ro
zmowy, podczas pobytu Lavala w 
Polsce na uroczystościach pogrze
bowych m arszałka Piłsudskiego, 
Goering w praw dzie protestował 
przeciwko paktowi francusko -  so 
wieckiemu, który nazywał soju
szem wojskowym, wymierzonym 
przeciwko Niemcom, ale nie poda
wał w  wątpliwość trak tatu  lokar- 
neńskiego.

,W stanie niepokoju i bezładu, w

jakim znajduje się obecnie Europa, 
należy działać szybko, należy spró 
bować załatw ić w szystkie sprawy 
francusko -  niemieckie. N ienaru
szalność granic i poszanowanie u- 
strojów w ewnętrznych w różnych 
krajach, oto istotne warunki trw a
łego pokoju.

Mówiąc o stosunkach francusko- 
angielskich Laval oświadczył, że 
czyniono mu wyrzuty spowodu wa 
hań, o ile chodzi o zastosowanie 
sankcyj w stosunku do Włoch.

W imieniu Francji — powiedział 
Laval —  podpisałem zobowiązanie 
przyjścia z pomocą Anglji na  mo
rzu, lądzie i w  powietrzu, gdyby 
spowodu zastosow ania sankcyj zo
sta ła  ona zaatakow ana przez W ło 
chy. Rozmowy sztabów  general
nych zostały niezwłocznie naw ią
zane. P raw dą jest, iż widziałem 
niebezpieczeństwo rozszerzenia 
sankcyj i pod tym względem zg a 
dzałem się z sir Samuelem Hoarem. 
Propozycje nasze spotkały się z 
nieprzychylnem przyjęciem. Sir 
Samuel H oare upadł, służąc — zda 
niem Lavala — dziełu pokoju. Nie 
stety, pokój dotychczas nie został 
przywrócony w  Abisynji a  trzeba 
go odbudow yw ać w  Europie. Po
wołujemy się na Lokarno, dom a

gając się współpracy Włoch, a  je
dnocześnie stosujemy wobec nich 
sankcje. T a  paradoksalna sytua
cja nie może trw ać dłużej. Uczy
niłem wszystko, by płomień Stre
sy nie zgasł. Po zniesieniu sankcyj 
i zawarciu słusznego i godnego po 
koju w  Abisynji, będziemy mogli 
z zaufaniem patrzeć w  przyszłość 
Europy i organizować pokój.

(PA T.).
*

Laval, niestety, nie wyjaśnił, jak 
można znieść sankcje wobec 
Włoch i jednocześnie zawrzeć „słu 
szny i godny pokój" w  Abisynji. 
Chyba że (en pokój będzie słuszny 
jedynie w  stosunku do Włoch...

W spaniałe w idow iska  
w Parku Paderewskiego 
na S ta d io n ie  A. Z. S. 

w  n ie d z ie lę ,  d n . , 9 . I V
o 3-ej pop.

H A L K A
O pera  S tan . M on.uszki 

pod dy rekcją  A dam a Dołżyckiego 
PLA TÓ W N A , H U PERTO W A , 
BEV A L, BEN D ER, PŁO Ń SK I. 

E ile ty  od 50 g r. do 5 zł. w  kasach 
O pery i Orbisu.

„Daily Express“ donosi, że Rząd 
brytyjski rzekomo rozw aża spra
wę udzielenia Niemcom pożyczki 
w wysokości od 10 do 20 milj. f. 
szt. Pożyczka ta  m iałaby stano
wić część planu porozumienia eu
ropejskiego. „Od dłuższego już 
czasu Niemcy uskarżają się na 
brak surow ców " —  pisze dziennik. 
W Anglji silne są wpływy, prze
m awiające za  udzieleniem Niem
com pożyczki na zakup surow 
ców. Podczas niedawnych obrad 
w  Niemczech szefów międzynaro
dowych banków emisyjnych, spra 
w a ta  była brana pod uwagę. Pra 
wdopodobnem je st — według 
dziennika — że ewentualnej po
życzce towarzyszyłoby zastrzeże
nie, że pieniądze uzyskane z po
życzki nie zostaną zużyte na za
kup surowców, niezbędnych do 
zbrojeń. Dziennik stw ierdza je 
dnakże, że przeprowadzenie takie 
go rozróżnienia jest bardzo tru 
dne. Schacht, który dotychczas 
stale sprzeciwiał się pożyczaniu 
pieniędzy zagranicą, podobnie o- 
becnie pragnie zaciągnięcia po
życzki. *»»

Na rynku londyńskim em itow a
ne są  dw ie pożyczki Rządu Nie-

tak  zw. D aw esa w  sumie 16.554 
tys. f. i 5% proc, tak  zw . Younga 
w  sumie 11.174 tys. f. Kurs pierw
szej spadl do 58 za sto, a  drugiej 
do 38 za  sto. Pryw atne długi nie
mieckie są  oczywiście daleko w ię
ksze. Z tytułu „Stillstandabkom - 
men“ należy się grupie banków  an 
gielskich 43 milj. f., a  inw estow a
ne w  pożyczkach publicznych 1 ko 
munalnych Niemiec sumy drobne 
osz:-?dności angielskich wynoszą 
przeszło 46 milj. f. szt.

Ale te  olbrzymie s tra ty  w idocz
nie nie odstraszyły jeszcze konser
w atystów  angielskich.

Tymczasem, jak  donoszą z Po
morza, wiele osób wyjechało 
przed świętami po zakupy do Ka
lisza, naw et do Łodzi. Stwierdzo
no bowiem, że ceny, żądane przez 
kupców pomorskich, były wyższe 
od  cen, pobieranych za  te same 
artykuły przez kupców z b. Kró
lestwa. To też organizacje spo
żywców na  Pomorzu podkreślają, 
że kupcy pomorscy powinni za
niechać wyzysku konsumenta.

Ceny Chleba
Podług urzędowych danych, na 

I b. m. odnotowano następujące 
detaliczne ceny chleba pytlowego 
za kg.: W arszaw a i Gdynia 28 gr., 
Katowice 27 gr., Kraków i Lwów 
26 gr., Łódź, Białystok i Toruń 
25 gr., Poznań 24 gr., Kielce, Lu
blin, Włocławek, Wilno, Nowo
gródek, Brześć n/B. i Stanisławów 
23 gr., Sosnowiec i Tarnopol 22 
gr., Łuck 21 gr.

nie udał się w Hiszpanii
W  Sewilli dw aj młodzieńcy 

w targnęli do sklepu jubilerskiego 
i zrabow ali biżuterję w artości 350 
tysięcy pezetów. Złoczyńcy zbie
gli samochodem, policji udało się 
jednak dogonić ich i po krótkiej 
wymianie strzałów  ująć jednego 
z w łamywaczy, odbierając mu je
dnocześnie cały łup.

lenia aaraonow ia
na granicy ZSSR I Mongolii Zewnętrznej

Dziennik „Yomiury" dowiaduje 
się, że władze wojskowe w Japo- 
nji upoważniły arm ję kwanluńską, 
by za  wszelką cenę posta ra ła  się 
utrzymać „istotne granice" pomię
dzy Związkiem Sowieckim, Man- 
dźurj-i i M ongolją Zewnętrzną, o- 
raz by wszelkiemi sposobami p rze
ciwstawiała się skutecznie miesza- 

mieekiego, a  mianowicie 7 proc, niu się sowiecko-mongolskiemu do

spraw  mandżursko -  japońskich. 
Dziennik pow tarza żądania  japoń
skie wytknięcia granic, przywró
cenia sta tu tu  z 1931 r., wycofania 
w ojsk sowieckich z nad  granicy 
oraz zniesienia pewnych fortyfi- 
kacyj. Półoficjalnie potw ierdzają, 
iż a o n ja  postanow iła wzmocnić 
garnizony w  M andżurji o raz przy
wrócić dywizje, skasow ane od  r.
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Pracownicy umysłowi we wspólnym froncie

Id ziem y razem
K u  „ W ie lK im  p r z e m ia n o m "

Uchwały, podejmowane na 
kongresach i zebraniach orga- 
nfzacyj pracowników umysło
wych ,zaczynają się stopniowo 
realizować. Fala akcyj strajko
wych, walki prowadzone przez 
robotników na odcinku gospo
darczym nie pozostały bez wpły 
w o na umysły świata pracow 
niczego. Zewsząd słyszymy w y
razy oburzenia na „krakowski" 
sposób likwidowania walki pra
cy z kapitałem. Pracownicy u- 
mysłowi śpieszą ze słowami so
lidarności i sympatji dla wal
czących robotników. Ostatnie 
wypadki uświadomiły pracow
ników umysłowych o tern, gdzie 
jest ich miejsce. Przeorały móz
gi obojętnych. Sroniący dotąd 
od życia politycznego i społecz
nego ludzie otwierają oczy na 
świat. Różnica pomiędzy prole
tariuszem fizycznym a umysło
wym gwałtownie się zaciera 
Odczuwa się braterskie zbliże
nie. I oto jest symptomatyczne: 
upływały lata a nie można było 
nieraz przekonać pracownika 
umysłowego o konieczności 
wspólnej z robotnikiem platfor
my. Dzisiaj niemal samorzut
nie, odruchowo oba te światy, 
zupełnie sobie pokrewne, spo
tkały się w  punkcie stycznym 
wzajemnych dążeń i potrzeb, 
tak politycznych, jak społecz
nych, kulturalnych i gospodar
czych.

Wspólny interes klasowy, 
zdrowy instynkt społeczny, splot 
zdarzeń i wypadków, które ze
lektryzowały całą Polskę pracu 
jącą, sprawił ten cud! Pracow
nicy umysłowi zgłaszają groma
dny akces do klasowego ruchu 
pracowniczego. I w tem tkwi 
jeden z największych sukcesów 
ostatnich tygodni walk robot
niczych. Forma tych walk, cha
rakter prób ich likwidowania 
przemówiły bezpośrednio nie- 
tylko do serc proletarjatu u- 
rzędniczego, który uczuciem jest 
oddawna całkowicie po stro
nie walczących, ale przemówi
ły także do umysłów i rozu
mów dziesiątek tysięcy inteli
gentów. Scementowały rozpro
szonych, dodały istniejącym już 
organizacjom urzędniczym har- 
tu i zdecydowanego oblicza.
Przykładem tego — ostatni 
strajk demonstracyjny, gdzie 
obok robotnika demonstrował 
solidarnie także urzędnik tej 
samej fabryki, tego samego war
sztatu pracy. To składki jakie 
płyną na rodziny ofiar! Czeka
ją nas, jak pisał tow. Niedział
kowski, nowe czasy. Walka po 
między kapitałem a pracą staje 
się ł  dnia na dzień ostrzejsza.
Uderzenia klasy zbankrutowa
nych kapitalistów, są coraz 
mocniejsze. Biją na lewo i pra
wo, bez względu na wyznanie 
i rasę. W dzień i w nocy. Bez 
przerwy. Proletarjat się broni.
Podnosi głowę. Z nim razem tuż 
c ’-'"sk kroczy pracownik umy
słowy. Już się czuje pewniej
szy, Pod nogami ma grunt. Pro
stuje kark i wyciąga dłoń ku 
swemu wiernemu przyjacielowi 
walki, ku robotnikowi. Na zgro 
madzeniach przemawiają tym 
samym językiem. W fabryce 
tworzą wspólne komitety, wza
jemnie się popierają. Antago
nizm zanika. Wzrasta zaufanie 
i wzrasta wiara w zwycięstwo.
T e j  iły kapitalizm się lęka.
Ona nie pozwala mu spokojnie 
spać. Stąd represje wszelakie
go rodzaju. Ale tego pochodu 
dziejowego już nikt nie po
wstrzyma. Nawet drobnomiesz
czaństwo sympatyzuje już dzi
siaj z urzędnikiem i robotni
kiem. Zrozumiało i ono, że nę
dza klasy pracującej jest rów
nież lego nędzą. Dobrobyt jej — 
jego dobrobytem! A  chłop? Ten 
już przestał widzieć w  urzędni
ku swego wroga. Przeczuwa w 
nim swego przyjaciela. Tak te
dy front walki zwolna się wy
równuje. Już nie jesteśmy odo-

Skąd to się wzięło?

Projekt statutu m. st. Warszawy

sobnieni. Robotnik i chłop, to 
dwa słupy granitowe gmachu 
przyszłości, a w pośrodku pra
cownik umysłowy. Razem two
rzą potęgę Zwartą, zdecydowa

10, [0 li
Czytelnik t. zw . prasy narodo

wej, taki sobie sta ły a ufny, pry
mitywny a pełen wiary czytel
nik, — musi koniec końców dojść 
do dwuch tylko wniosków:

1) na wysokościach przebywa  
p. ROMAN DMOWSKI, który za
wsze w szystko świetnie przewi
dział, nigdy się nie pomylił, i  na
wet w tedy, gdy „piękny" Adolf 
Hitler „igrał je s zc ze  na matki ło
nie", — obmyślał ju ż  sposoby 
walki ze  „zmorą żydowską";

2 ) w życiu codziennem zaś ist
nieje KWESTJA ŻYDOW SKA; od 
niej św iat się zaczyna i na niej 
św iat się kończy; nędza wsi, bez
robocie, Socjalizm, komunizm, ka
tolicyzm, kultura, gospodarka pla
nowa, miljon dzieci poza szkołą, 
Mickiewicz, W yspiański, Chopin, 
motoryzacja kraju, — każda z  tych 
spraw niema żadnego samodziel
nego znaczenia; ma znaczenie o 
tyle, o ile można ją  jakoś połączyć 
z  kwestją  żydowską.

Wspaniałe „pogłębienie" pol
skiej myśli „narodowej"!...

• •
Co się tyczy „nieomylności" po

litycznej „narodowego" Dalaj La
my, — warto jednak poświęcić 
nieco czasu... wspomnieniom hi
storycznym, i tym  —  niedawnym  
— z  r. 1926 i  bezpośrednio po r. 
1926, i tamtym — wojennym (la
ta 1914—1916), no i  jeszcze daw
niejszym (Duma Państwowa, gło
sowanie za  poborem rekruta, 
przedtem okres r. 1905). Miejmy 
nadzieję, że  niebawem ktoś doko
na te j wdzięcznej pracy dokład
niej i ściślej, niż to robiono do
tychczas...

Co do drugiej natomiast rze
czy — trzeba stwierdzić ju ż  nie 
samą tylko psychozę, jeno rodzaj 
zbiorowego obłędu, który wyma
gałby poważnego leczenia, gdyby  
nie brakło czasu na zabiegi lekar
skie. Matadorzy jednak te j próby 
■koncentrowania całego życia pol

skiego na działalności „nauko
wej" ks. Trzeciaka i  ks. Pranaj- 
tisa, na „Protokułach mędrców 
Sjonu" i  t. d., i  t. p. doznają—po
nad wszelką wątpliwość —  duże
go zawodu.

Polskę stać na zupełnie inne 
rzeczy, na rozstrzyganie całkiem 
innych zagadnień...

Dr. Z. M.

P a m ię c i

Justyny Budzińskiej-Tylickiej
Oto już druga bojownica starsze 

go pokolenia pada nagle, jak  żo ł
nierz w  walce.

Po Izie Zielińskiej — Justyna Bu 
dzińska -  Tylicka! T ak  samo na
gle, tak  samo niespodziewanie nie
ubłagana śmierć w yrw ała Ją  spo
śród nas żywych, zabrała  od pra
cy umiłowanej, od walk, prowadzo 
nych, nie zakończonych jeszcze 
zwycięstwem.

Dr. Budzińska -  Tylicka zmarła 
nad  ranem 8 kwietnia, a  jeszcze w 
niedzielę, 5-go kwietnia przema
wiała na zgromadzeniu robotni- 
czem.

Przed kilkoma dniami, na ty
dzień przed swym pogrzebem wy
kładała na innej dzielnicy robotni
czej.

Dopiero co przewodniczyła na 
W alnem Zebraniu Tow. Uniwersy
tetu Robotniczego w  W arszaw ie, a 
na  W alnem Zebraniu Robotniczej 
Służby Społecznej — składała jako 
przewodnicząca Tow arzystw a, ob
szerne, doskonale opracow ane spra

ną, zdolną do przeciwstawienia 
się zakusom reakcyjnym i fa
szystowskim. Do tego też obo
zu należy przyszłość! Na nim 
winien się opierać byt Państwa. 
Ku memu więc twarzą, bo on 
stanowi fundament i siłę real
ną społeczeństwa naszego!

M. STATTER

P rze g lą d  p rasy

Sankcje a n ty w ło s k ie . Gdańsk coraz b liże j B erlina .
Polacy w  Niemczech i Niemcy w  Polsce. H ejże  na H iszpanie!

P rasa włoska, jak  i dzienniki nie 
włoskie faszyzmowi sprzyjające, 
czy przezeń inspirowane rozpisują 
się na tem at bankructw a sankcyj. 
Na dowód przytaczany jest fakt, 
że mimo sankcyj, W łosi odnoszą 
w Abisynji sukcesy. Czy tak  jest 
napraw dę? Odmiennego zdania 
jest korespondent genewski „Kur- 
jera  Porannego":

N iew ątpliw ie państw a  ligowe nie 
zastosow ały a r t.  16 w  pełnej jego 
doniosłości. Chociażby b rak  sank
c ji na ftow ej uniem ożliw ił na tych 
m iastow e zmuszenie W łochów do 
przerw ania  w ojny. N atom ias t p e 
w ne je s t, że powolne działanie sank 
cyj ekonomicznych dzisia j w łaśnie 
zaczyna bardzo silnie ciążyć nad 
W łochami. N ie mówiąc już  o t r u 
dnościach finansow ych i ekonomiez 
nych spowodowanych sankcjam i, 
aansynają  się one ju ż  odbijać n a 
w et n a  przem yśle  wojennym. I n 
form acje  godne w ia ry  stw ierdzają, 
że naprzykład  fab ry k ac ja  aerop la 
nów zosta ła  w  znacznej m ierze  z a 
ham ow ana przez  b rak  niek tórych  
m e tali, k tó rych  p aństw a  sankcyjne 
n ie  dostarczają.

E ksperc i angielsk iego  F o re ign  
Office tw ierdzą, że jeszcze dw a 
miesiące sankcyj obecnych, a  W ło
chy nie będą m ogły  prowadzić d a 
le j w ojny.
Kampanja, którą się więc pro

wadzi o zniesienie sankcyj, jako 
nieprowadzących do celu, m a cele 
natury nietyle idealnej, ale w ła
śnie całkowicie... praktycznej.

««
Cała p rasa polska z coraz więk 

szym niepokojem podnosi postępy 
hitleryzmu w  Gdańsku, który co
raz bardziej „glajchszaltuje" się z 
Rzeszą. Pisaliśmy o tem i piszemy

D z i£  w  O p e rz e

POŁAWIACZE P E R E Ł
opera Bizeta 

gość. wyst. A D Y  S A R I  
J u t r o  I  d n i n a s tę p n y c h

K W IA T  HAWAJU
, najpiękniejszy spektakl Stolicy

wozdanie z działalności za rok u- 
biegły, snuła projekty i opracowy 
wała plany dalszej pracy....

śm ierć przecięła życie, zostawia 
jąc  po sobie żal i ból, że o to jesz
cze jeden bojownik odchodzi w  noc 
ciemną, nie doczekawszy jasnego 
świtania.

W jasny św it ludzkości w ierzy
ła  Zm arła i walczyła całe życie z 
potęgami ciemnej nocy. W yzysk i 
ucisk człowieka przez człowieka, 
okrucieństwo wojny, brak ośw ia
ty, alkoholizm, dem oralizacja — o- 
to  złe moce, które chciała pokonać.

Zmarła tow arzyszka należała do 
tych duchów wolnych, u których 
odw aga jaw nego buntu przeciw 
obcym ciemięzcom nie zamieniła 
się na letnią wodę pobłażania w o
bec odstępców od Idei Niepodległej 
Polskiej Republiki Socjalistycznej, 
której ongiś hołdowali.

Justyna Budzińska -  T ylicka, po 
rzuciwszy dawrry „obóz postępo
wy" — do którego należała pod
czas W ielkiej Wojny, — wróciła

Zanim na łamach naszego pisma 
zajmiemy się rozważaniem projek
tu nowego sta tu tu  dla W arszaw y 
nie od rzeczy będzie skonstatow ać 
pewne fakty.

Przedewszystkiem więc w  art. 38 
ustaw y sam orządowej zostało wy
raźnie-powiedziane, że praw o o u- 
stroju m iasta może być wydane 
przez Prezydenta Rzplitej w  ciągu 
3-ch la t od chwili w ydania ustawy 
(t. j. od 23 m arca 1933 r.) na wnio 
sek M inistra Spraw  W ewnętrznych 
po zasięgnięciu opinji Rady miej
skiej danego m iasta bądź bez takiej 
opinji, gdy rada miejska je j nie
deśle w  ciągu 90 dni po otrzym a- j tytułu, gdyż w  treści swej nic z pra

wciąż. Ten sam tem at podnosi
„Kurjarwcale nie antyhitlerowski 

Poznański"
W  G dańsku m am y obecnie okres 

widocznej s tab ilizacji hitlerow ców . 
W  k ry tycznej d la  nich chwili po
dały  im  rękę  czynniki polskie. N aj 
pierw  w  sierpn iu  słynny  konflik t 
celny G dańsk w ygra ł bezapela
cyjnie, a  później w  G enewie, p la 
ny  angielskie  min. E dena, popie
rającego  żądanfa  gdańsk iej opo
zycji, rozbiły  s ię  o  stanow isko min. 
Becka. D la senatu  wolnego m iasta  
są  to  bezsprzecznie duże sukcesy 
polityczne. O strze  niezadow olenia 
u  ludności z  reż im u h tilerow skiego 
u legło te ra z  silnem u stęp ien iu , tem  
bardziej, że, dzięki u jęciu  całe j go
spodarki w  ka rby  reg lam entacji, 
udało się hitlerow com  p rzy n a j
m nie j w  szerokich m asach  p rze 
kreślić  powody do narzekań. 
Artykuł swój kończy „Kurjer 

Poznański" uw agą:
Ozy kierow nicy o ficjalne j po lity 

k i polskiej n ie  przew idują, że urno 
ćmienie agen tów  B erlina  w  G dań
sku  n ie  może być dobrem  zabez
pieczeniem  naszych in teresów  n 
u jść  W isły?  D ziałali ci politycy 
chyba świadomie, n a  nich spocz- 
n ie  odpowiedzialność. O by rachun- 
kun  ie  zapłacił cały  na ró d  polsk ♦ »
Inne pismo z dawnego zaboru 

pruskiego pisze o niewspółmierno- 
ści praw  z jakich korzystają Niem
cy w  Polsce i Polacy w Niem
czech :

I  gdy  N iem cy w  Polsce korzy
s ta ją  z wszelkich praw , c ieszą  się 
pełnem  równoupraw nieniem  i do
znają  naw e t opieki w ładz polskżch,
—  los Polaków , pozostających pod 
w ładzą Niem iec h itlerow skich, je s t 
więcej n iż  opłakany. S tra sz n a  je s t 
udręka  Polaków  n a  Śląsku Opol
skim , n a  W arm ji, M azurach i w 
Złotowskieni. Gnębi ich się n a  «t4Ż 
dym  kroku, z a tru w a  życie, odbie
r a  m ożność zarobkowaaiia, słowem
—  dręczy m oraln ie  i  n iszczy m a 
terialn ie.
Pismo przytacza szereg przykła 

dów. W ładze hitlerowskie w ydają

do pracy w szeregacli robotniczych 
i w ytrw ała do ostatka. Nieocenio
ne położyła zasługi, jako  radna 
miejska, członek Klubu PPS. Jako 
żarliw a bojow nica o uprawnienie 
całkowite kobiet, zwłaszcza w  dzie 
dżinie gospodarczej, o praw o ko
biety do świadomego macierzyń
stw a, o wyzwolenie kobiety spod 
wpływów klerykalizmu i obskuran
tyzmu — budow ała w raz z innemi, 
organizacje kobiece, była delegat
ką naszą do Socjalistycznej Mię
dzynarodówki Kobiecej.

Słowem, głoszonem z ogniem, z 
zapałem  z w ielką siłą przekonania, 
czy to  z trybuny radzieckiej, czy z 
mównicy wiecowej, czy z trybuny 
prelegenta oświatowego, o raz sło 
wem pisanem w  ogromnej ilości ar 
tykułów, broszur i odezw —  bro
niła Zm arła haseł i myśli przew o
dnich, którym służyła. W ątła  na- 
pozór kobieta miała nieprzebrany 
zasób sił i wytrwałości.

Znakom ita lekarka, cieszyła «fę 
ogromnem uznaniem pacjentów. 
Mogła zostać modną, poszukiwaną 
i sowicie opłacaną lekarką bo g a 
tych snobów — w ołała s tać  się le
karzem - społecznikiem.

Jako taka, stykała się aż nazbyt 
często z ogromem nędzy, przelud

niu projektu praw a. Przepis ten dla 
„samorządowo** 1 2 nastrojonych 
w ładz okazał się w krótce bardzo 
niewygodny. W yborów w  W arsza
wie nie przeprowadzono — naj
pierw  je  odraczając, a  później two 
rżąc tymczasowy Z arząd i tymcza 
sow ą Radę złożoną z nominałów.

Jest to zwykła „sanacyjno -  p ra 
w orządna" zasada, — uchwalić u- 
staw ę, a  potem, jeśli się ona uka- 
że, z  tych czy innych względów 
niewygodna, szukać dróg do jej o- 
minięcia....

Obecny projekt ustroju m. W ar- 
I szaw y je st „sam orządem " tylko z

okólniki i rozporządzenia o zaka
zie uczęszczania do polskich lo 
kali. W  Olsztynie „Rolnikowi" 
polskiemu zakazano handlu z b o 
żem, gdy w Polsce lokale niemiec
kie rozw ijają się pomyślnie, a  spół 
dzielnie otaczane są  opieką. W 
Niemczech aplikant adw okacki dla 
tego, że był Polakiem nie dosta! 
praktyki sądowej, gdy synowie 
przywódców hitlerowskich w  P o l
sce aplikują bez przeszkód i t. d.

A co do prasy —  to pisze „Kur
jer B ydgoski":

A  p ra sa  niem iecka w  Polsce?
Czy je s t gnębiona, czy pro stem  za 
rządzeniem  aćm in istracy jnem  za 
w iesza się ją  n a  przeciąg  tygodni, 
m iesięcy? Czy redaktorom  niemiec 
k im  w Polsce odbiera s ię  praw o 
w ykonyw ania zawodu, ja k  np . w 
N iem czech redaktorow i W ac ław a  
w i Jankow skiem u w  O lsz tyn ie?  
Znowu odpowiedzieć m usim y: nie! 
P ra sa  n iem iecka w  Polsce cieszy 
się w szelkiem i sw obodam i. A  je 
żeli od czasu  do czasu u le g a  kon
fiskacie , to  w  każdym  raz ie  n ie  ta k  
często, ja k  p ra sa  polska.
T ak  różnorodnie w  Niemczech

i w  Polsce Interpretowany jest 
pak t polsko -  niemiecki.

P. Beck jest jednak zadowolo 
ny. Przypuszczamy, że p . Goering 
także.

♦»

P rasa burżuazyjna z „Dzienni
kiem N arodowym" i „IKC" na cze
le grzmi ze wszystkich dział prze 
ciwko Hiszpanji, rzucając gromy 
na hiszpański „Front Ludowy *. 
Niema takich bredni, których by 
nie wypisywano. Bajki o palonych 
kociołach, o rzekomym terorze. 
Straszenie komunistami i „Trzecią 
Międzynarodówką". Ulubione gad 
ki o „kiereńszczyźnie" za  drzwia 
mi której stoi bolszewizm. No i 
oczywista wszystkiemu winni Ży
dzi i masoni. T e chwyty i „a rgu 
menty", wyciągnięte ze starego la 
musa zupełnie już nikogo nie bio- 
rą. Zbyt często były powtarzane. 
Stały się oklepane.

S—EK.

niającej piwniczne nory i komorki 
na  strychach. Poznaje zbliska pie
kło kobiet i sta je  tak  samo jak 
zm arły tow. dr. Kłuszyński w  sze
regach walczących o w prow adze
nie regulacji urodzeń. Jako rzecz
niczka świadomego m acierzyństwa 
prowadzi na  Lesznie, poradnię, któ 
ra  zapisała się chlubnie jako pierw 
sza  w  Polsce instytucja tego ro
dzaju, tak  niezmiernie potrzebna i 
pożyteczna acz niedoceniana, nie
stety , naw et we własnych szere
gach robotniczych.

Trudności ogromne! Jak  zwykle, 
jak  zawsze, gdy się jest pionierem 
now ej idei! Trudności nie zrażają, 
obojętność nie gasi zapału u ludzi 
młodych duchem, a  taką  była i po
została do końca życia zm arła to 
w arzyszka.

D latego w  tym krótkim zarysie 
pragnę oddać hołd znakomitej dzia 
łączce Jej wytrwałości w  walce o 
now e praw dziw e w artości moralne, 
społeczne i gospodarcze.

P ragnę w  imieniu tych, którzy z 
Nią pracow ali powiedzieć:

Cześć pamięci tow . Justyny Bu
dzińskiej - Tylickiej, Jej pracy i za
słudze!

STA N ISŁA W A  W OSZCZYŃSKA.

wdziwym samorządem niema 
wspólnego. Jego genezy szukać 
należy w  pracach Komisji dla Us
prawnienia Administracji Publicz
nej przy Prezesie Rady Ministrów, 
Komisji tej przewodniczył p . dr. 
M aurycy Jaroszyński. W  tomie 
VIII m aterjałów Komisji został o - 
głoszony projekt Ustroju W ojewó
dztw a Stołecznego i m. st. W ar
szawy.

W e wstępie do projektu p. dr. 
M. Jaroszyński pisze:

„  ...p ro jek t ninie jszy n ie  może 
być uw ażany  za  ściśle odpow iada
ją c y  poglądom refe ren ta , a n i pod
kom isji, a n i też  naw e t większości 
podkom isji. W  łanie podkom isji bo” 
w iem  panow ała  w  w ielu kw etsjach  
znaczna rozbieżność zdań, niekiedy 
naw e t dotycząca zasad. T e  kw est je  
sporne, gdy  n ie  można było do
prow adzić do uzgodnienia poglą
dów, rozstrzygałem  sam  i dawałem  
osta teczne  w skazówki co do red a k 
c ji p ro jek tu . J a  więc sam  ponoszę 
z a  tre ść  p ro jek tu  głów ną odpo
w iedzialność".
W ystarczy!
Koło osoby p. dr. Jaroszyńskie

go, jako „sam orządow ca", została 
stw orzona niczem nieuzasadniona 
legenda w ybitnego znawcy i zwo
lennika samorządu. Tymczasem 
rzecz się ma poprostu tak , że p. 
dr. Jaroszyński w  istocie rzeczy 
niema nic wspólnego z sam orzą
dem w naszem rozumieniu tego 
wyrazu. Dla p. Jaroszyńskiego sa
m orząd je s t tylko przedłużonem 
ramieniem administracji (czyt. 

biurokracji) państwowej.
Jak w  praktyce samorządowość 

p. dr. Jaroszyńskiego w ygląda, 
—  w ystarczy by to  ocenić, przyj
rzeć się poglądom  p. Jaroszyńskie 
go na  łamach „Gazety Polskiej".

Z  inicjatywy p. Jaroszyńskiego, 
został powołany do życia Związek 
Rewizyjny Samorządu Terytorial
nego; został on m ianowany pre
zesem tego  Związku. Pomimo, że 
według ustaw y o Związku Rewi
zyjnym powinny być powołane 
w ładze tego  Związku, Rada i  Za
rząd oraz Komisyja Rewizyjna zło 
żonę z przedstawicieli sam orzą
dów, do tąd  władze te  powołane 
nie zostały. Pan Prezes rządzi się 
„sam orządow o", sam uchw ala bu
dżet, sam kontroluje, wszystko 
sam... A pieniądze idą duże.

O znajomości p . Jaroszyńskiego 
spraw  sam orządowych i położenia 
sam orządów, sądzić można z jego 
artykułów ogłaszanych w  prasie 
Od 1934 r. jest p. Jaroszyński pre
zesem Związku Rewizyjnego, któ
rego rewidenci jeżdżą i kontro
lują stan  finansowy i gospodarczy 
pow iatów  i miast, dopiero jednak 
w  dn. 11 m arca 1936 r. przekonał 
się, że...

„Ogólna więc sy tu a c ja  f inanso
w a związków sam orządowych przed  
s ta w ia  się n a d er sm utno. A lbowiem 
ponad  w szelką w ątpliw ość rzeczy
w iste j rów now agi budżetow ej n ie  
ch w y ta ją  p raw ie  w szystkie m iasta  
wydzielone, większość pow iatow ych 
związków sam orządowych i  znacz
n a  większość m ia s t niewydadelo- 
nych“. („G azeta  P o lska"  z 11.III), 
Czytając spraw ozdania rewiden 

tów , prawdopodobnie przyszłoby 
się wcześniej do tego przekonania. 
Dziś już zapóźno. Łatwiej głup
stw o zrobić, niż odrobić!. P. dr. 
Jaroszyński, jako okrzyczany znaw. 
ca sam orządu i doradca Rządu w. 
spraw ach sam orządowych, za
wiódł tym razem nietylko samo
rząd.

W  najkrytyczniejszych momen
tach, czy to przy uchwalaniu usta 
wy samorządowej, czy odbieraniu 
samorządom dochodów, p raw a wy 
w iadu i egzekucji w łasnych danin 
i t. d. zabrakło głosu p. Jaroszyń
skiego, a  jeżeli był —  to  przeciw; 
samorządom. To też dziwne się 
wydaje, czemu to  się dzieje, że p. 
Jaroszyński teraz tak  gwałtownie 
w ystępuje przeciwkcr obecnemu 
tymczasowemu Zarządowi stolicy, 
czemu tak  gw ałtow nie s ta je  w  o- 
bronie obywateli, pogwałconego 
praw a. M a to  sw e źródło w  roz- 
gryce wewnętrznej asów „sanacyj
nych", którą  m ożna się bawić, ale 
której serjo  brać nie można. W ie
my, że dr. Jaroszyński jest głów
nym współtw órcą nowego projek
tu  ustroju stolicy. T rzeba to do
brze zapam iętać!

Nik.
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Problemy wojenne nad Renem
N o w e  w a ru n k i s tra te g ic zn e

Zajęcie przez w ojska Hitlera stre 
fy. nadreńskiej, która miała być we 
dle pokoju w ersalskiego wolną od 
w ojska i fortyfikacyj, posiada nie 
tylko wielkie znaczenie polityczne, 
o którem  pisaliśmy kilkakrotnie, 
lecz także znaczenie strategiczne. 
S tw arza now e warunki wojny. P i
sze o nich w  prasie paryskiej fa
chowiec płk. Szumskij.

Jak  wiadomo, potężna linja for
tyfikacyj, t. zw. „linja M aginota'1, 
broni granic francuskich. Otóż ta  
linja nie broni całej granicy fran
cuskiej: sięga tylko od granicy 
szw ajcarskiej do Luxemburga; gra 
nica francusko -  belgijska nie jest 
ufortyfikowana.

T a  linja M aginota jest istotnie 
potężna. Ciągnie się na długości 
370 kim. Artylerja może rozwinąć 
zabójczy ogień na  przestrzeni 25 
kim. przed linją fortyfikacyj. W  ten 
sposób zajęcie strefy nadreńskiej 
przez Niemców osłabiło linję M agi
nota , bo Niemcy już, bez bólu i 
stra t, przeszli znaczną część tego 
terenu, na którym mogliby ponieść 
w ielkie stra ty  od francuskiej arty- 
lerji.

Ale tego mało. Dotychczas zdo
bycie linji M aginota było trudniej
sze, bo w ojsk niemieckich na  g ra 
nicy nie było. Teraz zaś zachodzi 
niebezpieczeństwo nagłego ataku 
niemieckiego, naw et bez wypowie 
dzenia wojny — gdy linja Magino
ta  je s t jeszcze słabo obsadzona. 
Zapewne, także dawniej mogła na 
gle podjechać zm otoryzowana ar
tylerja ciężka i rozpocząć ogień. 
Ale dawniej to było trudniej. Jeśli 
to  będą pociski chemiczne, obrońcy 
linji M aginota ukryją się w głębo
kich kazam atach, a wówczas tan 
ki i piechota, wspom agane przez 
lotników, ruszą do ataku.

W  ten sposób ta  linja M aginota, 
k tóra  tyle kosztowała Francuzów, 
została osłabiona. Ale Niemcy nie 
muszą uderzyć na te  silne fortyti 
kacje. W szak pozostaje jeszcze 
odcinek belgijski. Jak  w r. 1914. 
Otóż ten odcinek (granica belgij
sko -  niemiecka) rozpada się na 
4 dystanse. Pierwszy (koło Leo- 
djum) i ostatni, na  północy, oko
lice Antwerpji, są  nienajgorzej u- 
fortyfikowane, zwłaszcza Ant- 

w erpja. Na południu mamy na I dy 
stansie wszędzie betonowe blokhau 
zy, pola podminowane i t. d. Ale 
dystanse II i III wzdłuż granicy ho
lenderskiej są  bardzo słabiutko u- 
fortyfikowane. Czy więc Niemcy

r̂^aiaiiejpnetniGmema ĵi.
(M/nrufm, rtatiucdrufrrb środkiem, aa. 

du/ieże drożdże. teauiieae!
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Tunel pod
„Journee Industrielle" donosi, że 

została zdecydowana spraw a prze 
bicia tunelu przez Mont Blanc. Tu 
nel m a połączyć dolinę rzeki Arve 
(dopływ Rodanu), znajdującą się 
po stronie francuskiej z doliną rze 
ki Dory (dopływ Padu po stronie 
włoskiej). Północny wylot tunelu 
będzie się znajdow ał w  Chamonix 
na  wysokość: 35 m etrów, wylot po 
łudniowy w  odległości 2 i pół kim. 
od Entreves na wysokości 1.305 
m tr. Komitet budowy tunelu z u- 
dzlałem reprezentantów Francji,

Wśród czasopism
„LEWY TOR* (Nr. 5 —  6/19. 

W arszaw a). Kwietniowy numer 
„Lewego Toru** przynosi na czele 
artykuł A. Próchnika p. t. „Front 
ludowy czy centrolew?**; analizu
jąc, cele i zadania „frontu ludowe- 
g o ‘‘, au tor dochodzi do wniosku, 
że nie może się on ograniczyć tyl
ko do Stron. Ludowego i P. P. S., 
lecz musi objąć wszystkie ugru
pow ania robotnicze, chłopskie i in
teligenckie, stojące na stanowisku 
w alki z faszyzmem i przekształ
cenia ustroju. Bardzo aktualne są 
rozw ażania H. Żółtowskiego na te
m at ..Socjalizm a  wojna**, wystę
pujące przeciw  t. zw. pacyfizmowi 
absolutnemu. Pozatem w  numerze: 
dokończenie artykułu St. Rudnic

nie ruszą przez Holandję? Jest to 
przecie stary  plan gen. von Eppa; 
Rzecz ciekawa — Holendrzy me 
chcą fortyfikować swej granicy od 
strony Niemiec, dowodząc, że to 
ich związałoby politycznie z b lo 
kiem antyniemieckim. M ają za  to 
projekt zatopienia w  razie konie
czności północnej Holandji. Ale ten 
plan nie załatw ia spraw y: 1) w ed
ług  planu v. Eppa Niemcy m ają ru
szyć przeważnie przez południową 
Holandję; 2 ) zm otoryzowane woj
ska  m ogą tak  szybko w targnąć do 
Holandji, że Holendrzy nie zdążą 
zatopić północnych okolic.

Krótko mówiąc, Belgja może e- 
wentualnie zatrzym ać Niemców na 
pewien czas, ale całkowicie zata
rasow ać im drogi nie jest w  stanie.

Ilu żołnierzy, py ta  płk. Szumskij, 
m ogą Niemcy rzucić do pierwszego 
ataku? Ku końcowi b. r. 1936 Niem 
c.y będą mieli gotowych 36 dywi- 
zyj. Ale to jeszcze nie daje pojęcia 
o sile natarcia. T rzeba doliczyć do 
tych 550 tys. jeszcze 70 tys. policji, 
pozatem 50 tys. „uzupełnień*1 („Er- 
gćinzung**) ; t. d. Razem w w arun
kach pokojowych Niemcy dyspo
nują 700 tys. wojska.

Ilu żołnierzy może temu przeciw 
staw ić Francja? W edług raportu 
dcp. Archimbaulta — 368 tys. Do 
tego trzebaby doliczyć woj
sko belgijskie — 64 tys. Trzeba a- 
toli liczyć się z tem, że Niemcy bę
dą musiały rzucić część w ojska — 
jako osłonę —  przeciw Czechosło
wacji. Linja M aginota niewątpliwie 
(mimo w szystko) pomoże w  skon
centrowaniu w ojska francuskiego 
dla bitw  głównych. Zagadnienie 
wschodu (Polska, ZSSR) pomija
my. W  ten sposób przew aga Niem 
ców w  pierwsze dni nie powinna 
być znaczna. Później atoli 67 milj. 
Niemców może niewątpliwie dać

|  Ludwika Haluchowa |
W  dn. 9 kwietnia w  Siarach po 

wiatu Gorlickiego zm arła LUDWI
KA z MIKRUTÓW HALUCHOWA, 
m atka tow. Franciszka Halucha, 
członka Rady Naczelnej P . P. S., 
sekretarza Centralnego Związku 
Górników w  Borysławiu. Pogrzeb 
odbył się w  Gorlicach w  dniu 11 
kwietnia.

Tow. Fr. Haluchowi przesyłamy 
słow a najserdeczniejszego współ
czucia.

Mont Blanc
W ioch i Szwajcarji już został u- 
konstytuowany. % kapitału mają 
być dostarczone przez grupę fran 
cuską. Amortyzacja obliczona jest 
w ciągu 50 lat. W ydatki związane 
z budow ą tunelu obliczane są na 
200 miljonow franków. Długość 
tunelu będzie wynosiła 12 kim. 600 
mtr., szerokość 8 i pół m tr. Zainte
resowane Rządy doszły już do po 
rozumienia i p race m ają się rozpo 
cząć przed jesśenią. Potrw ają one 
około 6 la t i zatrudnić m ają 5.000 
robotników.

Poiicja aresztow ała 22-letniego 
Konrada Chołotę, oskarżonego o 
napaść rabunkową na kolejarza 
Stanisław a Magdziona. Chołota 
napadł na M agdziona na drodze 
pomiędzy Słupną i Mysłowicami, 
przyczem po ogłuszeniu napad
niętego, skradł mu 300 złł Jak ze-

kiego o „ Racjonalizacji pracy u- 
mysłowej na Zachodzie i w  Z. S. 
S. R“, wiadomości o przekształ
ceniach wewnętrznych w  amery- 
ry kańskim ruchu zawodowym, 
bardzo ciekawy fragment („Pod
czas wojny imperialistycznej") z 
sowieckiej książki zbiorowej p. t. 
„16 fabryk**, dział literacki, re 
cenzje, wolna trybuna i t. d.

„NOWA WIEŚ** (Nr. 11/23, 
Naprawa). Prócz szeregu nowel 
i reportaży konkursowych, kwiet
niowy numer „Nowej W si" przy
nosi interesujący artykuł Al. W. 
w spraw ie mniejszości narodo
wych w  Polsce („Za naszą wol
ność i waszą**), droższe wspom-

więcej rezerw , niż 40 milj. Francu
zów.

Naturalnie, wszystkie te wywody 
płk. Szumskiego i innych fachow 
ców m ają znaczenie tylko orjenta- 
cyjne — nikt nie wie w  jakich kon 
kretnych w arunkach wybuchnie e- 
wentualna wojna!

C.

Po zg o n ie

N adchodzą wciąż dalsze depe
sze i  l is ty  z w yrazam i w spół
czucia po zgonie tow . J .  B udziń
skiej -  Tylickie j. Przy taczam y 
niek tóre:

Z powodu zgonu nieodżałowa
nej tow. Budzińskiej -  Tylickiej, 
nieustraszonej bojowniczce o lep
szą przyszłość św ia ta  Pracy, wy
rażamy CKW Polskiej Partji So
cjalistycznej nasze serdeczne 
współczucie i szczery żal.

Za Sekcję Kobiet PPS w  Cho- 
rzow ie-śląsk Gertruda Adamek.

Spowodu zgonu nieodżałowanej 
pamięci tow. Budzińskiej - -Tylic
kiej w yrażają współczucie i boleść 
Organizacje Socjalistyczne Kału
sza.

»♦

W ieść o nagłym zgonie tow. Ja 
niny Budzińskiej - Tylickiej napeł

Kongres „Komsomołu"

W  i gnu w t a a m
Z Moskwy donoszą: Obradują

cy w  wielkim pałacu kremlowskim 
10-ty kongres komunistycznego 
związku młodzieży („Komsomoł") 
powziął szereg uchwał zasadni
czych, dotyczących zmiany dotych 
czasowego statutu. W edług uchwa 
lonych zmian „Komsomoł** staje 
się bezpartyjną, o rganizacją mło
dzieży ,a celem tej organizacji jest 
wychowanie młodej inteligencji so
wieckiej. Z asada doboru klasowe
go również została zaniechana. 
Obecnie do „Komsomołu** przyj
mowani będą młodzi obywatele 
sowieccy również pochodzenia bur 
żuazyjnego. W śród uchwał zwraca 
uwagę specjalnie powzięta rezo
lucja w sprawie militarnego wy-

Napad rabunkowy w  Mysłowicach

C h o r y  ż o ł ą d e k
iesł n ie ra z  przyczynq  p o w staw an ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  1 tworzy 
r łq  p rze m ia n ę  m a terji .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
stosuje s ię  przy  z ap a rc iu ; sq łagodnym  środk iem  przeczyszczającym ,, 
•eguluja żo łąd e k , usuw ają  su b stan c je  gn ilne , z a tru w a ją ce  organ izm . 
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A  
stosu je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w q troby , n e re k , ka m ien i żółcio. 
wych, c ierp ie n iac h  hem oro idalnych . o r tre ty ź m ie  I innych c h o ro b a ch  
na tle  złej p rzem ian y  m aterii,

nienie L. G. o rosyjskim bojowni
ku rewolucji agrarnej — M. A. Do- 
broljubowie, trafne uwagi T. Gro
chala o „Kulturze posiadaczy*", 
kronikę, korespondencję i, t. d .' 
Ilość i wielkość białych plam w  
numerze w skazują wyraźnie na to, 
że nerwy pp. cenzorów w ym aga
ją dłuższej kuracji.

„SKAMANDER" (zeszyt 68/69, 
W arszaw a). Nowy, podwójny nu
mer „Skamandra** zaw iera opo
wiadanie E. Szemplińskiej p. t. 
„Odcięta rę^a“, dokończenie po
wieści E. Szelburg - Zarembiny— 
„Ludzie z w osku" oraz artykuły: 
J. W ittlina o R. M. Rilkem i I. 
Bermana o Franzu Kafoc. W  dzia
le poezji — wiersze J. Tuwima, 
B. Leśmiana, A. Słonimskiego, 
przekłady: M. Jasnorzewskiej z 
Annę de Noailles i t. d. Zdobią

Akcja odczytowa
w Ostrowcu Kieleckim

(Kor. wł.J.

Staraniem Oddziału TUR. oraz 
Oddziału Związku Robotników 
przemysłu Metalowego w Ostrów 
cu, w sobotę dnia 28 marca, w 
sali Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Ostrowcu wygłosi odczyt tow. 
Piotrowski, generalny sekretarz 
TUR, na tem at: „Kapitalizm ban
krutuje, co dalej?" Obecnych było

nia nas głębokim smutkiem; łączy
my się współczuciem z wszystki
mi tymi, którym życie Jej dało 
światło i kierunek.

Rada Zaw odow a w  Gorlicach. 
Towarzystwo Służby Społecznej 
w  Gorlicach.

NAJTANfZA SZKOŁA MMOCHODWA

PRYLINfKI
WAOtZAUśA JEROZOLIMSKA??

Proces o katastrofę
samochodową w Rybniku

Po kilkakratnem odraczaniu za
kończyła się ostatecznie spraw a 
szofera Alfonsa Goniewskiego z 
Katowic, który prow adząc samo
chód ciężarowy p. Żyły z Rybni-

chowania młodzieży. Rezolucja ta  
nawołuje do intensywnych ćwiczeń 
lotniczych młodzieży i przewiduje 
wyszkolenie 6000 pilotów w  roku 
1936. Niepozbawiona znaczenia 
je s t również rezolucja składająca 
hołd Stalinowi, nazwanego tym 
razem nietylko wodzem narodów 
w Z. S. S. R., lecz również „przy
jacielem młodzieży i rodzonym 
ojcem**. (ATE).

***
Proklamowania „bezpartyjno- 

ści" młodzieży komunistycznej 
niesposób ,oczywiście, brać do
słownie. Chodzi tu o TENDEN
CJĘ oderwania „Komsomołu" 
od BIEŻĄCEJ polityki „Komin- 
ternu".

żnał aresztowany, został on do 
tego kroku namówiony przez żo
nę kolejarza, sw oją kochankę. 
Dalej zeznał Chołota, że miał za
bić M agdziona, by umożliwić, o- 
debranie premji asekuracyjnej w 
kwocie 3000 zł.

urozmaicony w  treści zeszyt pięk
ne plansze R. Kramsztyka. Okład
ka Marji Obrębskiej.

„SYGNAŁY" (Nr. 16, Lwów), 
żyw o redagow any społeczno - li
teracki miesięcznik lwowski, przy
nosi w  numerze kwietniowym ak 
tualny artykuł B. Zubrzyckiego 
na tem at „kwestji inteligenckiej" 
p. t. „M arginesy walki", G. Timo- 
fiejewa o związkach pisarskich 
między Dostojewskim i Żeromskim, 
j .  Putram enta o współczesnej po
ezji polskiej, M. Promłńskiego o 
„Eposie psychologicznym Kór- 

m endy‘ego*‘. Pozatem w  numerze: 
dział plastyczny, kronika filmowa 
oraz szereg publikacyj, poświęco
nych twórczości ukraińskiej i ży
dowskiej. „Kolumna satyry" do
pełnia interesującej całości, bd.

przeszło 500 osób. W ywody pre
legenta przyjmowano z entuzjaz
mem.

Przewodniczył tow. Kędziora. 
Przed rozpoczęciem odczytu u- 
czczono pamięć ofiar krakowskich 
jednominutowem milczeniem.

♦ ♦*
W niedzielę, dnia 26 kwietnia, o 

godz. 10-tej wygłoszony zostanie 
następny odczyt przez tow. dra A. 
Próchnika na tem at: „Jak upada
ły dyktatury?** Odczyt zostanie 
ogłoszony afiszami. W zywamy kła 
sę robotniczą Ostrowca do liczne
go przybycia.

Dn. 29 m arca 1936 r. miał być 
wygłoszony ten sam odczyt przez 
tow. Piotrowskiego w W ierzbni- 
ku, lecz Starostwo nie udzieliło 
zezwolenia. W obec tego odczyt 
ten odbędzie się w  niedzielę, dnia 
26 kwietnia, o godz. 10 rano, w 
W ierzbniku, w  sali Ochotniczej 
Straży Pożarnej.

W zywamy wszystkich robotni
ków Starachowic —  W ierzbnika 
do licznego udziału.

ka, najechał na grupę żołnierzy 75 
’p. p., stacjonowanego w  Chorzo
wie.

W edług aktu oskarżenia, samo
chód ciężarowy nie był przez wła 
dze dopuszczony do ruchu. Kupił 
go p. ży ła  z Rybnika. Oskarżony 
Goniewski jakolw iek jest z zaw o
du szoferem to jednak od 9 la t nie 
posiadał p raw a jazdy. Jako  zn a 
jomy now onabyw cy samochodu o- 
fiarował się sam ochód przetrans
portować w  godzinach wieczor
nych do Rybnika, mimo, że samo
chód był wycofany z ruchu, gdyż 
nie posiadał zupełnie hamulców.

Krytycznego dnia znajdow ał się 
75 p. p. z Chorzowa na ćwicze
niach polowych w  okolicach Ła
zisk Górnych. W  pewnym mo
mencie oskarżony Goniewski, nie 
mogąc samochodu zatrzym ać wo
bec braku hamulców (jechał z 
szybkością 50 kim. na  godzinę), 
wjechał na grupę żołnierzy. Skut
ki najechania okazały się tragicz
ne, bowiem jeden żołnierz został 
na miejscu zabity, dwuch dalszych 
zaś zostało ciężko rannych i po 
długiem leczeniu w  szpitalu odzy
skało zdrowie. Pozatem lekko ran 
ny został jeden z oficerów, żołnie
rze nie mogli w  ostatniej chwili 
odskoczyć na bok od jadącego sa 
mochodu, gdyż zostali oślepieni re 
{lektorami.

Na rozprawie oskarżony tłum a
czył się tem, że przed wyjazdem 
samochodem w drogę badał ha
mulce, które były w  porządku a 
dopiero w  drodze musiały się po
psuć. Zeznania świadków i rze
czoznawcy radcy Adamczyka by
ły dla oskarżonego niekorzystne. 
Sąd skazał szofera na rok więzie
nia, bez zawieszenia wykonania 
kary. Oskarżony został na roz
praw ę doprowadzony z aresztu 
śledczego, w  którym przebyw ał od 
chwili w ypadku i po rozpraw ie zo
sta ł spowrotem odprowadzony do 
więzienia.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA =

PRZYJMUJE

w s z e lk ie  r o b o ty
w zakres d r u k a r s tw a  
w c h o d z ą c e

SPECJALNOŚĆ

CZASOPISMA
TYGODNIKI

CENY = = = = =  
K O N K U R E N C Y JN E

WARSZAWA, WARECKA 7

Dziś, w  środę, dn. 15-go b.m. o  godfc
7.30 w. odbędzie się w  sa li Pol. Zw. 
M yśli W olnej K rólew ska 16 odczyt

tow. HENRYKA ERLICHA

(Z agranicą. W Polsce. W  ruchu 
robotniczym ).

O RGANIZACJA BUNDOW - 
S K IE J IN T E L IG E N C JI.

^ p o rto w e
D w a biegi na p rze la ł 
o robotnicze 
m istrzostwo  
Okręgu Warszawskiego

W arszaw ski Robotniczy Sportow y 
K om itet O kręgow y organizu je  w 
dniu 19 kw ietn ia  o  godz. 15-tej n a  
M arym oncie, dw a b iegi n a  p rze łaj •  
lobotnicze m istrzostw o W arszaw y i 
bieg senjorów  n a  p rzestrzen i 4  km., 
i młodzików do la t 17-tu n a  2 km .

Będzie to jeden  z na j liczniej szych 
tegorocznych biegów n a  prze ła j. S ta r  
tow ać m ogą członkowie klubów  ro 
botniczych, b ra tn ich  organizacyj 
T U R -a  i Czerwonego H arce rstw a  
o raz  niestow arzyszeni. B iegi odbędą 
się w konkurencji drużynow ej i  in
dyw idualnej. W  sk ład  drużyny wcho 
dzi 8 zawodników.

W  celu popularyzacji biegów  prze
ła jow ych w śród zawodników w szyst
kich gałęzi sportu , zaw odnicy po
dzieleni zo staną  n a  następu jące  g ru 
p y : lekkoatleci, piłkarze, bokserzy, 
gracze  g ier sportow ych, młodzików, 
niestow arzyszonych o raz  czł. T U R -a  
i Czerw . H arce rstw a. Zwycięskie dru 
żyny zdobyw ają puhary  ofiarow ane 
przez RO W F, R.K.S. Zryw  i T U R -a 
ponadto przew idziane są  nagrody  dla 
zwycięzców indyw idualnych

S ta r t  i  m e ta  n a  boisku „K oła  Po
lek" n a  M arym oncie ul. Potocka 1, 
dojazd tram w ajem  N r. 14.

Zgłoszenia p rzy jm u ją  do dn ia  17
b.m., godz. 2 0 - ta ; s e k re ta rja t W arsz. 
Rob. Sport. Kom. O kr. Czerwonego 
K rzyża 20, pokój N r. 37, o raz  sekre
ta r j a t  R. K. S. S kra , u l. Okopowa 
43-47, w  godzinach 18— 20-ta.

Sensacfe dnia
POLSCY N A RCIA RZE N IE  WY

JE C H A L I DO CZECHOSŁOW ACJI. 
Z apow iedziany w yjazd  zakopiańskich 
n a rc iarzy  do W esterow a w  Czecho
słow acji n ie  doszedł do sku tku  ze 
w zględu n a  sprzeciw  Polskiego Z w ią 
zku Związków Sportow ych. Tylko 
s tosunki sportow e z  hitlerow cam i n ie  
r a ż ą  panów  z  ZZ.

P iłka  nożna
PIERW SZY  MECZ RU CH U  W 

NIEM CZECH . R ozegrany  w  p ią tek  
v/ H alle  wobec 6.000 widzów mecz pił 
ka rsk i pom iędzy śląsk im  R uchem  a 
m iejscow ą drużyną  S po rtfreunde , za 
kończył się w ynikiem  n ie rozstrzyg 
nię tym  2:2. Do przerw y prow adzili 
N iem cy 1:0.

Ja k o  całość ślązacy  zaprezen tow ali 
się doskonale, tr a f i l i  jednak  n a  tw a r
dego przeciw nika, k tó ry  w yzyskując 
słabe  m om enty  gości, s trze lił n iespo
dziew anie dw ie bram ki. Ruch, k tó ry  
zlekcew ażył w yraźn ie  przeciw nika  w 
pierw szej połowie, p o tra f ił jednak , 
mim o s tr a ty  dwóch bram ek, w yw al
czyć w ynik  rem isow y. N iem cy g ra li 
naogół o stro  i  b ru ta ln ie , a  o f ia rą  te j 
g ry  pad ł b ram karz  Polaków  T atu ś, 
k tó ry  z ostał odwieziony do szp ita la  
ze złam anem  żebrem.

80 KANDYDATÓW  ZGŁOSIŁO 
SIE  NA K U RS SĘD ZIOW SK I. N a  
ku rs  kandydatów  n a  sędziów p iłk a r
skich zgłosiło się do w ydziału spraw  
sędziow skich p rzy  W arsz. O ZPN  80 
kandydatów . W ykłady odbędą s ię  17 
i 18 b. m . W ykładow cam i będą m . in . 
inż. G rabow ski, m jr . Jacheć, inż. M er 
liński, inż. P rzew orsk i, red . S trze
lecki, p . M osiński, p . P osner i  in. 

Boks
P O JE Jfe N E K  PO M IĘD ZY  PIŁ A 

TEM  A  W OCKĄ. Śląski O kręgow y 
Z w iązek bokserski u rządza  dn ia  15-go 
kw ietn ia  r . b. bokserskie zaw ody eli
m inacyjne w 7 w agach  (bez  półcięż
k ie j)  celem  u sta len ia  sk ładu  rep re 
z en tacji ś lą sk a  n a  m is trzostw a  Polsk i 
w  Łodzi.

Sensacyjnie zapow iada s ię  spo tka
nie w  w adze c iężkiej pom iędzy P iła 
tem  a W ocką. P i ła t  o trzym ał ju ż  
zwolnienie z W arty  i  w ystępuje  w  
barw ach Folicyjnego K lubu Sporto
w ego w  K atowicach.

A tle tyka
SPRA W A  ZAPAŚNICZYCH M I

STRZOSTW  DRUŻYNOW YCH W AB 
SZA W Y . D ecyzja w  spraw ie  rozeg ra  
n ia  finałow ego m eczu zapaśniczego o 
drużynow e m istrzostw o W arszaw y 
P rą d  —  E lektryczność  jeszcze n ie  
zapadła  osta teczn ie. N a  posiedzeniu 
z arządu  W arsz. O kr. Zw. A tle tyczne
go w ybrano  kom isję, k tó ra  za jąć  ma 
się do dn ia  14 b. m . uzgodnioniem  te r  
m inu  i  m ie jsca  zawodów. W  każdym  
raz ie  m ecz te n  m oże odbyć s ię  na 
te ren ie  neu tra lnym . Do kom isji te j 
w eszli przedstaw iaiele obu z a in te re 
sow anych klubów  i  m jr . Chojnowski, 
jako  a rb iter .

Ze w zględu n a  p ro jek tow ane zaw o
dy m iędzym iastow e mecz P rą d  —  
E lektryczność  odbędzie s ię  przypraw  
czaln ie  dopiero w  połow ie m a ja .
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Sgd w m ałem  miasteczku
Sądy w  małych miasteczkach 

pracują. Codzień prawie to tu  — 
to tam  odbyw ają się rozprawy, na 
których w  charakterze oskarżonych 
sta ją  się działacze ch.opscy i r o 
botniczy. W  charakterze świad
ków jeszcze p. p . posterunkowi. 
N ajłagodniejsze naw et przemó
w ienia śc iąga ją  na  działaczy g ra
dy doniesień policyjnych i konfi- 
denckich. W ystarczy na  zebraniu 
przeciw staw iać dyktaturze —  d e 
mokrację.

Dn. 9. kw ietnia b. r. przed są 
dem grodzkim  w  Jordanowie s ta 
nął prezes Pow . Żarz. S tr. Ludo
wego na b . pow iat makowski ob. 
Wł. Jopek. Długie tygodnie prze
siedział w  areszcie, jako więzień 
śledczy. Ob. Jopek je s t  robotni
kiem, cieślą, utrzym uje siebie i ro
dzinę z pracy rąk. Kiedy przeby
w ał za  kratkam i —  żonie i kilkor
gu małych dzieci świeciło widmo 
głodu. Oskarżono go z art. 156 i 
170 za  zebrania we wsiach: Sidzi
nie i Bystrej, św iadkow ie oskar
żenia — posterunkowi. Zeznają,

że „oskarżony mówił o d yk ta tu - ' 
rze i konstytucji**, o zależności są
dów od adm inistracji i o obszar
nikach, oraz fabrykantach. Ponie
w aż oskarżony „nie wymieniał 
kraju*, w  którym panuje dyktatu
ra, więc świadek posterunkowy 
Szlaga uznaje, że mówił o stosun
kach w  Polsce. „A przecież w Pol
sce niema dyktatury!“ — „poucza** 
ze „świętem** oburzeniem oskar
żonego. św iadek obrony ob. P ią
tek podaj e, że osk. mówił o dykta
turach wogóle i za  przykład s ta 
wiał dyktatury w Niemczech oraz 
W łoszech. W  wyniku rozprawy o- 
głoszono wyrok skazujący ob. 
Jopka na 150 zł. grzywny i na 
6 (sześć) miesięcy aresztu z za
wieszeniem na  3 lata.

W iadom ości PolskT*

Prace T. U. R.
ODCZYTY T . U . R.

W  osta tn ich  10 dniach  z ram ien ia
T U R  (Z arząd  G łówny) prelegenci 
w ygłosili odczy ty : Z . P io trow ski —  
Brześć  n /B  (S ta n  o św iaty  i  szkoln. w  
F o lsce ), —  95 osób; K ap ita lizm  ban 
k r u tu je  —  a  co d a le j?  Ostrow iec 
K ie ł. (555) i  Ćmielów (200 ); J a k  r z ą 
dzą socjaliści skandynaw scy? Skar
żysko (9 0 ); M. K arn io l —  P rzestęp 
czość, w ięzienia, a m n es tja  —  W łocła
w ek  (105) i  K utno  (200); J .  K rze- 
sław ski —  Obecne oblicze E uropy  —  
S trzem ieszyce (odczyt publ. zakaza
n y ) , wobec tego  odbył s ię  ty lko  dla 
członków  —  40 osób; M aczki —  o 
,P ro le ta rja c ie “ (120 ); Złoczew ka li
sk i —  odczyt i  a kadem ja; K . C zapiń
sk i —  N ow e oblicze E u ro p y  (C zęsto
chow a 200, K atow ice 280); K leryka
lizm  a  Socjalizm  (ulustr.) Radomsko 
650; „Lenin -  Trocki** (z  cyk lu  — 
S erca  i  m ózgi Socjalizm u) —  K ra 
ków 350; S . Dubois —  Faszyzm , n a 
c jonalizm , an ty sem ityzm  (Skiern ie
wice 850); T . W ojeńsk i —  M oral
ność bu rżuazy jna  a  m oralność robo t
n icza  (W arszaw a  60 ). D otąd  w  b 
ro k u  odbyło s ię  125 odczytów z f re k 
w encją p raw ie  40 tysięcy  słuchaczy.

D N I K U LT U R Y  RO BO TN ICZEJ 
W  ram ach  ty g . „Dni Krakowa** j

in ic ja tyw y  K rakow skiego  oddziału 
TU R . p rzy  w spółudziale Ż arz . Gł. od
będą rfę  D ni K u ltu ry  Robotniczej w  
dn. 20 i  21 czerw ca b . r .  B oga ty  p ro 
g ram  je s t  ju ż  przygotow yw any. O- 
bejm ie  on "wykłady i  część m asow ą 
(pochody, pokazy , produkcje  rob. ze
społów  scenicznych, dek lam acji, spor
tow e i  t .  d .)  Z niżk i kolejow e indyw i
dualne  i d la  g ru p  —  zapewnione.

ZAGADKOWY POŻAR | cił się do góry kołami. Ciężko 
i TAJEMNICZY TRUP. ranny został dr. Druszkiewicz oraz 

Przy ul. W ileńskiej 1 w  Nowej I Kocowski. Jadący w  tyle pasaże- 

W ilejce wybuchł zagadkow y pożar.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukań jelit1/ aniolo zaparcia stolca, nieży- Itdlllclc kiszek, choroby wątroby. 
U - k a m i c a  żółciowa i ner- 
Sf K kowa, choroby przemia-

Spalił się dom chorążego Zieliń
skiego. W  odległości 100 m. od 
miejsca pożaru znaleziono zwłoki 
chorążego w  stanie spoczynku, 
Kuszedera. W pobliżu leżał rewol
wer. Kuszeder był lokatorem do
mu Zielińskiego. Między obu męż
czyznami istniały niesnaski.

Przypuszczają, że Kuszeder pod 
palił dom Zielińskiego, poczem po
pełnił samobójstwo. W ładze pro
w adzą jednakże również śledztwo 
w  drugim kierunku, starając  się 
wyświetlić, czy istotnie ma się do 
czynienia z samobójstwem, czy 
tylko z symulacją samobójstwa. 
11-l.ŁTNI CHŁOPAK WYWOŁAŁ 

STRASZLIWY POŻAR. 
W ojewódzki urząd śledczy we 

Lwowie otrzym ał w iadomość 2 
Brzozowa o katastrofalnym  poża
rze, jaki wybuchł tam  w  następ
stw ie świątecznej strzelaniny. Spło 
nęło doszczętnie 7 budynków mie
szkalnych i kilka zabudowań go
spodarskich. Pożar spowodował 
11-letni W ładysław  Mikoś, który 
strzelał z korkowego pistoletu do 
poduszki.

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD LWOWEM.

Na 29 kilometrze szosy Lwów
Stryj w ydarzyła się w strząsająca 
katastrofa samochodowa.

W  kierunku Stryja jechało au
tem pięć osób: lekarz weterynarji 
z Chodorowa, dr. Jan Druszkie
wicz, funkcjonarjusz rzeźni miej
skiej Miron Kocowski oraz trzej 
mężczyźni nieznanego nazwiska. 
W  pewnej chwili w  czasie szyb
kiej jazdy pękła w  ręku prow adzą
cego samochód, d-ra Druszkiewi- 
cza, kierownica. Samochód całym 
pędem wjechał do rowu i przew ró-
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B u r z liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Lord Emsworth nie wiedział. Nigdy tego nie wie
dział. Poza mglistem wrażeniem, że wówczas, kiedy 
staje się zbyt ciemno, aby móc zobaczyć Monarchi- 
nię na odległość czterech stóp — zbliża się pora 
obiadu, mało zwracał uwagi na godziny.

— Jest blisko pierwsza, a o wpół do drugiej ma
my gości na lunchu.

Lord Emsworth zrozumiał to.
— Na lunchu? O... Ach, tak, naturalnie. Oczywi

ście na lunchu. Uważasz, że powinienem iść i umyć 
sobie ręce?

— I twarz także. Pokryta jest błotem. I zmienić 
sobie ubranie... Ach, i te buty... Musisz nałożyć czy
sty kołnierzyki Doprawdy, Clarence, z tobą jest ty- 
ież kłopotu, co z małem dzieckiem. Nie rozumiem, 
po co ci się chce tracić czas na patrzenie na te prze
klęte świnie.

Lord Emsworth poszedł z nią przez paddok, ale 
twarz jego — a w rzeczywistości nie było na niej 
prawie błota, zaledwie w paru miejscach była za- 
bryzgana — miała wyraz ponury i zbuntowany. Nie 
poraź pierwszy siostra jego wyraziła się w tak obraź- 
liwy sposób o istocie, którą uważał za najwyższą 
ozdobę jej płci i gatunku. Przeklęte świnie—dopraw
dy! Ponuro zastanawiał się nad dziwną niezdolno
ścią swego najbliższego otoczenia do zdania sobie 
sprawy ze znaczenia Monarchini w układzie wypad

W spółoskarżeni w  tym procesie 
ob. ob. Stan, ta c e k  z Jordanow a i 
W acław Krzeptowski z Zakopane
go — zostali uwolnieni od winy i 
kary. Nadmieniamy, że ob. Łacek 
został postawiony przed sądem je
dynie za powiedzenie: „sanacja 
narobiła długów, a  teraz nie mo
że z nich wybrnąć**.

Proces ten nie jest pierwszym 
ani ostatnim. Areszty przy sądach 
grodzkich zapełniają się ustawicz
nie ri?iałaczami chłopsko -  robot
niczymi. B iedujące chłopstwo ob
serwuje pilnie to wszystko i dla
tego tern usilniej dąży do jak  naj
mocniejszego zwarcia swoich sze
regów i zrealizowania jedności 
chłopsko-robotniczej.

AN. OLCHA.

Z Łodzi p iszą  do n as:
Na parę tygodni przed święta- 
i pow stał w  Łodzi tak  zw. oby

watelski komitet pomocy dla bez
robotnych, na którego czele stanę
li, oczywiście, miejscowi dygnita- 

„sanacyjni". Reklamowany 
szumnie przez prasę dyspozycyjną, 
komitet ten urządził trzydniową 
zbiórkę pod hasłem „święcone dla 
najbiedniejszych**. Po zakończeniu 
zbiórki ta  sam a prasa ogłosiła 
triumfalnie, że rezultat zbiórki wy- 
padł „imponująco**, gdyż na ra 
chunku komitetu w  Kom. Kasie O- 
szczędności zebrano aż — 4000 
(cztery tysiące) złotych. Jeżeli we- 
źmieniy pod uwagę, że Łódź liczy 
638.000 mieszkańców, z czego co- 
najmniej 120 tysięcy korzystać mu 
si z pomocy państwowej i ofiarno
ści publicznej, to wyniki akcji ko
mitetu wydadzą się rzeczywiście... 
„imponujące**... Ale podkreślić trze 
ba, że ten ochłap czterotysięczny 
— to owoc „ofiarności** klas po
siadających, to dowód obywatel
skich uczuć pp. przemysłowców, 
kupców, kamieniczników i wogóle 
tych wszystkich, którzy „ofiar

rowie doznali lżejszych kontuzyj. 
Rannych odstawiono do szpitala 
w  Mikołajewie, gdzie ich opatrzył 
lekarz dr. Głażowski. Samochód 
został rozbity.

MORD RABUNKOWY 
W  RZESZOWIE.

W Wielką Sobotę w  godzinach 
południowych miasto Rzeszów 
w strząśnięte zostało wiadomością 
o bestjaiskim- napadzie rabunko
wym, dokonanym przy ulicy Orze
szkowej.

W  domu parterowym pod nr. lź 
przy tejże ulicmy mieszka Alfred 
M azurek, właściciel sklepu kolo- 
njalnego. Gdy w  porze obiadowej 
przybyła do mieszkania swego 
M azurkowa, oczom jej przedsta
w ił się niesamowity widok. Na zie- 

zalana krwią leżała nieprzy
tom na 20-1. służąca, Jadw iga W al
na z Zalesia, zaś wszystkie rzeczy 
były porozrzucane. Na wszczęty 
przez M. krzyk zbiegli się sąsie- 
dzi, którzy skolei wezwali policję.

Ciężko ranną służącą odwiezio
no natychm iast do szpitala po
wszechnego w  Rzeszowie, gdzie, 
mimo usilnych starań utrzymania 
jej przy życiu, zmarła o godz. 23, 
nie odzyskawszy przytomności. 
D enatka otrzym ała dw a uderzenia 
tępem narzędziem w  głowę, które 
uszkodziły jej czaszkę oraz oczy.

Przeprowadzone pierwsze do
chodzenia policyjne wykazały, że 
do mieszkania Mazurków dostali 
się niewykryci dotychczas spraw 
cy, którzy usiłował: zabrać znaj
dującą się tam gotówkę. Służąca, 
stając - v.’ obronie mienia swych 
chlebodawców, usiłowała praw do
podobnie wzywać pomocy; spraw 
cy zadali jej śmiertelne ciosy, nie 
zabrawszy już niczego, zdaje się 
spłoszeni przez kogoś — zbiegli.

Na kopalni knurowskiej w yda
rzył się krew  w  żyłach mrożący 
wypadek, któremu uległ 30-letni 
maszynista Jan  Zgodziński z Knu
rowa.

Jadąc na elektrycznej maszynce, 
zamierzał on podczas jazdy usunąć 
drobny defekt; dotknął głow ą o

Na szybie Mościcki (Skarbo- 
ferm) w  Chorzowie zginął śmier
cią górnika dnia 9 b. m. robotnik 
Woźnica. W nocy z 9 na 10 b. m. 
zginął na  tym  samym szybie ro
botnik Hojda, zaś ciężko okaleczo
ny został drugi robotnik.

ków. Nikt z nich zdawał się nie posiadać dość ro
zumu dla uświadomienia sobie jej istotne; wartości.

Nie... może był ktoś jeden, kto zdawał sobie spra
wę. Ta mała dziewczynka... jakżeż się ona nazy
wała?... która miała poślubić jego siostrzeńca Ron- 
niego, zawsze objawiała przyjemne zainteresowanie 
właścicielką srebrnego medalu.

— Sympatyczna dziewczynka — rzeki, doprowa
dzając ten bieg myśli do końca.

— O czem ty mówisz, Clarence? — zapytała lady 
Konstancja znużonym głosem, — Co za sympatyczna 
dziewczynka?

— Ta mała Ronalda. Zipomniałem, jak się nazy
wa. Smith, co?

— Brown — powiedziała krótko lady Konstancja.
— Rzeczywiście. Brown. Sympatyczna dziewczyn

ka.
— Przypuszczam, że masz prawo do swej własnej 

opinji — rzekła lady Konstancja.
Przez'kilka chwil szli w milczeniu.
— Gdy już poruszyliśmy temat panny Brown — 

rzekła lady Konstancja, wymawiając to imię, jak 
zawsze, z dość mocno zaciśniętemi zębami i ka
miennym wyrazem twarzy. — Zapomniałam ci po
wiedzieć, że dziś rano miałam list od Julji.

— Doprawdy? — rzekł lord Emsworth, poświę
cając tej sprawie jakie 2% siódmych swej uwagi.— 
Wspaniale... wspaniale. A kto to — zapytał grze
cznie — jest Julja?

Lady Konstancja miała łatwy dostęp do jego 
głowy i mogła uderzyć ją zupełnie wygodnie, ale 
powstrzymała się. Noblesse oblige.

— Julja — rzekła, podnosząc głos. — Jest tylko

L is ty  do R ed akc ji

Droga do popularności
ność“ sw ą uzewnętrznili dobro
wolnie, bez nacisku.

Inaczej całkiem w ygląda — od
wrotna strona medalu. Oto przy 
wypłacie zarobków  robotniczych, 
poborów pracowników i urzędni
ków, emerytur i t. p. w  pierwszych 
dniach b. m., z należnej sumy wy
nagrodzenia czy też zaopatrzenia 
potrącono — ku zdumieniu zain 
teresowanych — ale bez ich w ie
dzy i zgody, 1 proc., tytułem „do
browolnej** (naturalnie!) ofiary na 
rzecz komitetu. Gdy dotknięci no
w ą redukcją poborów protestow a
li przeciw temu obniżeniu i zapy
tywali o powód potrąceń, usłyszę-

|  Aleksander Demanski|

W sobotę zm arł w szpitalu w 
Tw orkach urzędnik szpitala, tow. 
Aleksander Domański, wieloletni 
działacz PPS., zasłużony pracow 
nik na niwie spółdzielczej i KTPD.

Pogrzeb odbył się w czoraj po 
południu.

'-ześć pamięci Zmarłego.

Zakończenie strajku w Augustowie
Strajk w państwowym  tartaku i swych najważniejszych postula- 

Lipowiec w Augustowie, trw ający tów .)
pięć tygodni, został zakończony. Szczegółowe sprawozdanie po • 
Robotnicy uzyskali spełnienie | damy w numerze jutrzejszym.

Na Górnym Śląsku

Maszynista porażony prądem
drut elektryczny wysokiego napię
cia i  został porażony prądem. Zgo
dziński spadł następnie z jadącej 
lokomotywy i dostał się pod koła 
wózków, które formalnie go  zm ia
żdżyły.

T ragicznie zmarły osierocił żonę 
oraz tro je  dzieci.

Odkopanie starego cmentarza
W dzielnicy P iasek w M ysłowi

cach przy usuwaniu hałdy na tere 
nie starej nieczynnej huty „Zofja“ 
natrafiono na ślady starego cmen
tarza żydowskiego. Mianowicie 
odkopano pewną ilość nagrobków 
z hebrajskiemi napisami. W miej-

Ofiary pracy

scu tern przed 200-tu laty istniał 
cmentarz żydowski, zasypany na
stępnie hałdami. Stare nagrobki 
przeniesione zostaną na dzisiejszy 
cmentarz żydowski w Mysłowi
cach.

li w odpowiedzi, że dokonane one 
zostały jakoby naskutek polecenia 
urzędu wojewódzkiego( i). 1 w  tym 
więc wypadku, jak  w  wielu in
nych podobnych, zastosow ano ca* 
kiem osobliwą m etodę: tam  gdzie 
należało wywrzeć pewien nacisk, 
odw ołano się do serc litościwych i 
„dobrej woli**,; tam  zaś gdzie mo 
gła być jedynie mowa o dobrej 
woli, gdzie chodziło o nędzne, gło 
dowe płace robotnicze i pracowni
cze, załatw iono spraw ę radykai- 
nem i — podobno — bezapelacyj- 
nem zarządzeniem władzy... admi
nistracyjnej.

Spraw a ta  musi być wszech
stronnie zbadana i wyświetlona, 
inaczej bowiem stać  by się mogła 
zbyt niebezpiecznym precedensem. 
Wiemy wprawdzie o tern, że „izby 
ustawodawcze** udzieliły pełnomo
cnictw Rządowi, nic nam jednak— 
i nikomu chyba w  Polsce — me 
wiadomo, by poszczególni w oje
wodowie mogli nakładać na  lud
ność danych województw  jakieś 
specjalne podatki i obciążenia. 
Praw o takie przysługuje jedynie 
Sejmowi, bądź też upoważnione
mu do tego przez Sejm —  Rządo
wi, nigdy zaś poszczególnym w o
jewodom, starostom  i wójtom. 
W prow adzanie przez funkcjonar- 
juszów  administracji publicznej ja 
kichś dodatkowych podatków  w 
trybie niejako doraźnym, jest z 
punktu widzenia praw a konstytu
cyjnego czynem bezprawnym  i 
przekroczeniem posiadanych kom- 
petencyj. X.

Kącik rad jo w y

,Z Ogrójcem"

W zrost ilości śmiertelnych w y
padków  na tej kopalni spow odo
wany jest rabunkow ą gospodar
ką, oraz coraz dalej postępującą 
m echanizacją ruchu.

Rzeczywiście... tanie jest życie 
ludzkie.

Radiosłuchacze poznają  s ię  w  śro 
dę dn ia  15.4 o godz. 16.20 z ludow e- 
m i obyczajam i ziem i krakow skiej. 
A udycja t a  p. t .  „Z Ogrójcem** op ra 
cow ana przez T om asza Podstolaka, 

p a rta  będzie n a  obrzędach ludo
wych W ielkanocnych, u trzym yw anych 
dotychczas w okolicach krakow skich.

„Twórczośf Fryderyka 
Ehojiina**

Znakom ici a rty ści w ezm ą udział w 
audycji z  cyklu „Twórczość F ryde
ry k a  Chopina**, dn ia  15.4 o godz. 21, 
mianowicie śpiew aczka A nie la  Szle- 
m ińska i  pa n ista  H enryk Sztom pka, 
k tó ry  niedawno w czasie sw ych no
wych występów  zag ran icą  zbierał 
św ieże sukcesy. W czasie koncertu 
w ykonane zostaną  utw ory pochodzą
ce z późnej epoki twórczości chopi
now skiej: M azurki z  op. 56: H -D ur, 
C -D ur, C-moll, B arcaro la  op. 60 oraz 
p e śn i. K oncert te n  transm itow ać  bę 
czie  b roadcasting londyński.

Muzyka myśliwska 
za czasów Agusta 
Mocnego

Polskie Radjo tran sm itu je  dnia 
15.4 o godz. 20.05 z  L ipska  audycję 
niezm iernie oryg inalną, m anow icie  
lygnały m yśliw skie z czasów A ugu- 
jta  II. K w arte t dę ty  „Comologen** 
w ykona u tw ory , ilus tru jące  cały prze  
bieg polow ania —  przygotow ania  do 
łowów, fa n fa ry  myśliwslo.e, polowa- 

na zw ierza, śm ierć  je leni, śmierć 
in i  zajęcy, p ta c tw a  przeróżnego, 

w końcu ucztę  m yśliw ską i pow rót 
przy  dźwiękach zwycięskich fan far.

„Trud pisarza"
Ogół czytelników  rzadko zdaje  so

bie spraw ę z tru d u , ja k i p isa rz  wło
żył w dzieło artystyczne. Często mo
że „łatwość** dzieła  stoi w  odw rot
nym  stosunku  do włożonej w  nie 
pracy. Św ietny znaw ca naszej i  fran  
cuskóej lite ra tu ry , p rzy jac ie l w ielu 
najznakom itszych autorów , J a n  Lo- 
rentow icz, dnia 15.4 o godz. 21.40 
ukaże w sw ym  szkicu rad jow ym  p. t. 
„Trud pisarza**, tw órców  od strony  
i-ieznańej: tru d u , jak fm  opłacają  pię 
kno swych dzieł.

jedna Julja w naszej rodzinie
— O... myślisz o Julji? — rzekł lord Emsworth 

oświecony. — A co Julia ma do powiedzenia? 
Jest w Biarritz, prawda? — zapytał, robiąc wielki 
wysiłek myślowy. Mam nadzieję, że bawi się do
brze.

— Jest w Londynie.
— Och, doprawdy?
— I przyjeżdża tu jutro o drugiej czterdzieści 

pięć.
Mgliste oderwanie lorda Emswortha zniknęło. 

Siostra jego, Julja, nie było kobietą, do której wi
zyt odnosiłby się z radosnym entuzjazmem.

— Dlaczego? — zapyta; z wyraźną nutą skargi 
w głosie.

— Bo to jest jedyny dobry pociąg popołudniowy— 
i przyjeżdża tak. że ma jeszcze dość czasu do obiadu.

— Myślę, poco przyjeżdża?
Powiedzieć, że lady Konstancja parsknęła, byłoby 

zbyt wiele. Kobiety, wychowane tak, iak ona, nie 
parskają. Ale nie ulega wątpliwości, że pociągnęła 
nosem.

— No, doprawdy — rzekła. — Czy wydaje ci się 
aż tak dziwne, że matka, której jedyny syn objawił 
zamiar poślubienia baletnicy, ma ochotę ją zoba
czyć?

Lord Emsworth zastanowił się,
— Nie baletnica... O ile zrozumiałem, to chórzy- 

stka...
— Zupełnie to samo.
— Nie zdaje mi się — powiedział z powątpiewa

niem. — Muszę zapytać Galahada.
(D. c. n .).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
0  urnowe zbiorow e w  przem yśle  budow lanym T a r c ia  w  „ e n d e c j i"
w Krakowie

Z dniem 31 marca wygasła 
ważność orzeczenia Głównego In
spektora Pracy regulującego wa
runki pracy i płacy dla robotni
ków budowlanych w Krakowie.

Centralny Związek Rob. Przem. 
Bud. Drzew. Ceram. i pokr. zawo
dów, który podpisał orzeczenie 
jako umowę zbiorową, wniósł 20 
m arca do Związków Przedsiębior
ców budowlanych pisma z wnio
skami o odbycie wspólnych kon- 
ferencyj celem ustalenia warun
ków na rok 1936/37. Na pisma te 
nie odpowiedziały do dziś Zwią
zek Budowniczych i Związek 
Przemysłowców, a jedynie Cech 
m ajstrów  murarskich i ciesielskich 
wyznaczył i odbył konferencję z 
przedstawicielem Związku Robot
ników. Robotnicy wysunęli żąda
n ia  podwyższenia dotychczaso
wych płac o 7 proc., motywując je 
wyższym podatkiem od zarobków 
i wykazanym przez Urząd Staty
styczny wzrostem kosztów utrzy
m ania; uznania delegatów robot
niczych, zniesienia akordów i ob
jęcia umową ogólną płac innych 
robotników, zatrudnionych na bu
dowach, jak: malarze, stolarze, 
zduni, kamieniarze, posadzkarze i 
instalatorzy.

Cech m ajstrów ustosunkował się 
do żądań robotników pozytywnie, 
w ysuw ając ze swej strony szereg 
zastrzeżeń, mających na celu u- 
trudnienie wykonywania robót 
przez nieuprawnionych.

N a skutek nacisku władz admi
nistracyjnych Związki przedsię
biorców odpowiedziały w dniu 30 
marca, że w najbliższych dniach 
odbędą swoje zgromadzenia i 
zajm ą odpowiednie stanowisko.

N a konferencji, zwołanej przez 
Insp. Pracy w dniu 30 marca, po 
przedstawieniu żądań przez ro
botników, Związek Budowniczych 
i Związek Przemysłowców zobo
wiązały się dać odpowiedź w cią
gu najbliższych dwuch dni, wysu
wając jednak żądanie rozstrzyg
nięcia sporu przez Nadzwyczajną

Komisję Rozjemczą i nadania o- 
rzeczeniu mocy powszechności. 
Inspektor Pracy zaproponował 
prze Tużenie obecnego orzeczćnia 
na 1 miesiąc, na co Związki przed- 
siębio:ców miały odpowiedzieć łą
cznie z innemi kwestjami.

Inspektor Pracy zaproponował 
prze Iłuzenie orzeczenia obecnego 
na miesiąc, jeżeli strony postawią 
wnioski o oddanie sporu pod o- 
rzeczenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej. Związki przedsię
biorców miały odpowiedzieć na tę 
kwestję łącznie z ustosunkowa
niem się do żądań robotników.

Delegaci Związku Robotników 
uzależnili swoje stanowisko w 
sprawie przedłużenia dotychcza
sowego orzeczenia i oddania spra
wy pod orzeczenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej od stanowi
ska, iakie zajm ą wobec żądań ro
botników przedsiębiorcy.

Zaznaczyć należy, że na konfe
rencji u Inspektora Pracy delega
ci robotników nie mieli możności 
bezpośredniego przedstawienia 
swoich żądań przedstawicielom 
przedsiębiorców, gdyż Insp. P ra 
cy odbył odrębnie konferencję z 
delegatami robotników a odrębnie 
z przedsiębiorcami.

Przedsiębiorcy, poza Cechem 
majstrów, nie odpowiedzieli na  żą
dania robotników i nie zajęli ża
dnego stanowiska wobec tych żą
dań, wystosowali jedynie memo- 
rja ł do Insp. Pracy i Min. Op. 
Społecznej z żądaniem powołania 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem
czej.

Sytuacja zaostrza się z dnia na 
dzień, gdyż na budowach wybu
chają strajki z powodu obniżania 
płac, ostatnio na budowie Domu 
Akademickiego zastrajkow ało 120 
robotników z powyższego powo- ' 
du.

**
Korespondencję tę z powodu 

-iaw .ru  materiału, podajemy z pa- 
rodniowem opóźnieniem-

krakowskiej
Podobnie, jak  gdzieindziej, rów

nież na terenie krakowskim w o- 
statnich czasach powstały wśród 
„endeków" ostre tarcia wewnętrz-

Cztery wielkie wystawy
w Krakowie

W ażną część prog ram u  czerwco
wych „D ni K rakow a" stanow ić bę. 
azie szereg w ystaw, organizow anych 
przez Z arząd  M iejski, oraz  poszcze
gólne tow arzystw a ku ltu ra lne  i  n a u 
kowe.

N ad  spraw am i i p rogram em  tych  
w ystaw  obradow ała, pod przewodnie" 
tw em  prezesa W. Ostrow skiego, Sek. 
c ja  w ystawow a Ob. K om ite tu „Dni 
K rakow a".

Przygotow ywane trz y  wielkie w y
staw y, mianow icie: w ystaw a „Stary 
Kraków" z  panoram ą, ilu s tru jącą  
dawny w ygląd m iasta , dalej w ysta
w a „Kraków dziś i  jutro"  o raz  wy
staw a  „Kraków i  Ziemia Krakowska" 
w współczesnem malerstwie polskiem 
w Pałacu  Sztuki, stanow ić będą zw ar 
tą  i  w zajem nie uzupełn ia jącą  się ca
łość, poświęconą przeszłości, ku ltu rze, 
sztuce oraz  rozwojowi' u rban is tycz 
nemu i gospodarczem u K rakow a. 
Przygotow ujące  te  w ystaw y in sty tu . 
c je, ja k :  Z arząd  M iejsk i, T ow arzy
stw o Miłośników h ist. i zab. K rako
w a, A rchiw um  aktów  dawnych m. 
K rakow a, oraz  Tow arzystw o P rz y ja . 
ciół Sztuk  Pięknych dokładają  s ta 
rań , ażeby w ystaw y te  uczynić mo
żliwie na jbardzie j in te resu jącem i dla 
szerokich kół p rzyjezdnych z k ra ju  i 
zagranicy.

Pozatem  u rządzana będzie w k il
kudziesięciu nam iotach, n a  rozległym 
obszarze, pomiędzy u licam i Smoleńsk, 
Al. K rasińskiego i  Al. 3-go M aja, 
w ielka w ystaw a  harcerska.

Do ogólnego p rogram u przystosu ją  
się również m uzea i  zbiory K rakow a, 
um ożliw iając tu ry stom  na jbardziej 
w szechstronne zaznajam ian ie  się 
ze skarbam i artystycznem i i osobliwo 
ściam i, których  K raków  posiada n a j
w iększą w  Polsce liczbę.

ne, które z każdym dniem w zra
s ta ją  na sile.

Grupa „młodych" wyłamuje się 
spod komendy starszyzny endec
kiej. W śród „starych" endeków 
też oanują rozbieżności, na tle o- 
statm ch wypadków. Brak określo
nego programu społecznego i po
litycznego wprowadza zamęt w 
szeregach endeckich. Sam antyse
mityzm jest niewystarczający, ja 
ko hasło, któreby skupiło wokół 
spłowiałego sztandaru enedeckie- 
go, większe masy społeczeństwa. 
Ostatnie wypadki krakowskie wy
kazały dobitnie, że endecja na tu 
tejszym gruncie je s t bez znacze
nia. Pióby wniknięcia w sfery ro
botnicze skończyły się komplet- 
nem fiaskiem.

Robotnicy krakowscy nie dali się 
wziąć na lep głupich, płytkich ha
seł antysemickich. W ydana po 
wypadkach krakowskich ulotka 
endecka, w której utartym  zwycza
jem całą winę za wypadki zwalo
no na Żydów, przyjęta została 
przez robotników humorystycznie. 
Klasa robotnicza Krakowa jest 
zbyt wyrobiona społecznie i poli
tycznie, aby ją  mogły zaanimować 
antysemickie bzdury.

Wobec niepowodzenia swojej 
akcji, pewne grupy endeckie do
m agają się zmiany sposobów a- 
gitacji i działania. Mówi się o ja 
kimś programie, o nowej linji po
stępowania, o tem, o tamtem, - o  
owein, krytykuje się przywódców 
za ich błędną taktykę, słowem 
chaos i zamieszanie. W edług obie
gających pogłosek w  enedeji kra
kowskiej zanosi się na rozłam. 
Z resztą nic w  tem dziwnego. Tam, 
gdzie niema programu, gdzie pro
gram zastępuje się tylko negacją 
i demagogicznemi hasłami niena
wiści rasowej i narodowościowej, 
tam  z natury rzeczy musi dojść 
do całkowitego rozbicia

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Rejestracja członkfiwTUR
Zarząd TUR w Krakowie zaw ia

damia, że rejestracja TUR odbywa 
się do dnia 15 kwietnia b. r. w  se- 
kretarjacie TUR od godz. 19-ej do 
21-ej wiecz. (od 7—9).

Członkowie, którzy się do tego 
czasu nie zarejestrują, tracą au to
matycznie praw a członka.

Raajo kranowsaie
ŚRODA

6.30 A udycja  poranna. 6.50 Wesoły 
s ta r t. 7.20 Dziennik poranny. 7.40 
(P ły ty ). 8-00 A udycja d la  szkól, 
l i . 57 Sygnał czasu. 12.03 Dzień, po
łudniowy. 12.30 „W alc W aldteufla". 
13.10 Chw ilka gospodarstw a domo
wego. 13.16 P ły ty . 15.15 Przeg ląd  
giełdowy, 15.30 P ły ty . 16.30 „Roz
mowa M ajsterklepki z Lepigliną".
16.20 „Z O grojcem ". 16.45 Rozmowa 
m uzyka ze słuchaczem rad ja . 17.00 
„D yskutujm y". 17.20 J a zz  n a  dw'a 
fo rtep iany . 17.50 „Obrona Lwowa". 
18,00 K w arte t sm yczkow y C-dur.
18.30 „Skrzynka ogólna". 18.40 W ia
domości bieżące". 18.45 P ły ty . 19. Po 
radnik turystyczny. 19.20 Koncert. 
19.35 W ywiad z p . K ucharskim . 19.45 
W iadomości sportow e. 19.50 Pogadan 
k a  a k tualna . 20.00 G odzina Zagłębia 
Dąbrow skiego. 20.25 R ecital sk rzyp 
cowy A lfreda Schenkera. 20.45 Dz. 
wiecz. 21.00 Twórczość P r . Chopina. 
21.40 „Trud p isa rza". 21.55 Pogadan  
k a  a k tualna . 22.05 „Sygnały  m y śliw  
skie n a  dworze kró la  A ugusta  II".
22.20 M uzyka taneczna. 23.C5 M uzy
k a  taneczna.

CZW A RTEK, 16 kw ietnia.
6.30 A udycja  poranna . 6.50 Płyty.

7.20 Dziennik poranny. 7.40 Płyty. 
8. A udycja dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy.
12.15 P oranek  muzyczny. 13. Płyty. 
13.10 Chw ilka gosp. domowego. 13.i5 
Pły ty . 15.15 W iadom. o eksporcie 
polskim. 15.30 K oncert klubu mando- 
linistów . 16. „Gorzkie m igdały"
16.15 K oncert. 16.50 „C ała Polska 
śpiew a". 17.05 „M ieszczaństwo w a r 
szaw skie". 17.20 R ecital śpiewaczy. 
17.50 Pogadanka ak tualna . 18. Reci
ta l fortep ianow y. 18.30 „G ra  tw arzy  
ak to ra  filmow ego". 18.40 D okąd je 
chać w  św ię to?  18.45 P ły ty . 19.00 
„W śród naszych przyjaciół..."  19.20 
Koi cert. 19.35 W iadomości sportowe- 
19.45 P ogadanka ak tualna . 20. „Gdyś 
m y byli s tudentam i" . 20.45 Dziennik 
wieczorny. 21. T e a tr  W yobraźni: 
„N arodziny bohatera" . 21.35 Nasze 
pieśni. 22. Recital skrzypcowy. 22.30 
M uzyka lekka.

W e z w a n ie
OKR. PPS. Kraków w zyw a Ko

mitety Miejscowe PPS. Zachodniej 
Małopolski do zgłoszenia zapotrze 
bow ania na referentów pierw szo
majowych, a  to  najdalej do dnia 
20 kwietnia b. r . na  adres OKR. 
PPS., Kraków, Al. Krasińskiego 16, 
Dom Górników.

Dyżury lekarzy
Dnia 15 kwietnia—noc:

D r. H orow itz M aks, J a s n a  7.
D r. Szancer H en ryk , S tarow iślna  

60, te l. 129-47.
D r. S tanow ski Józef, Łobzowska 

45, te l. 174-42.
Dr. Zopoth A rtu r, F lo rjań sk a  14, 

te l. 102-18.

R e p e r tu a r
A L E K S A N D E R  K IP N IE , św ia to

wej sław y a r ty s ta  -  śpiew ak, w ystą 
pi z jedynym  koncertem  w  K rako
wie w  sobotę, 18 b. m. w Starym  
Teatrze. B ilety  w raz  z  g a rde robą  w 
cenie od zł. 1.30 do 5.50 są  ju ż  do 
nabycia  w kasie  S tarego  T ea tru .

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „K apitan  Blood".
A PO LLO : „G run t to  fo rsa !"
A T L A N T IC : „B etty "  i  „B urza  

n a d  św ia tem ".
CA PITO L (P odgó rze ): „K uszenie 

sza tana"  (J . M ojica) i  dodatki.
KINO CA PITO L (P odgó rze ): — 

„Pieśń  kozaka" i  Rew ja.
PR O M IEŃ : „Baron cygański".
ST E L L A : „Noc cudów".
SZ T U K A : „Po palącem  niebem 

A rgen tyny" .
ŚW IT: „Golgota",
W AN D A : „Indyjscy piechurzy".
U C IE C H A : „Osaczona" i  „Kto 

o sta tn i cału je".

STAN POGODY w |{ PIM
Przew idyw any przeb ieg  pogody: 

N aogół dość pogodnie p rzy  um iarko- 
w anem  zachm urzeniu nieba, rankiem  
nuejscam i m gły. T em peratu ra  w c ią
gu dn ia  około 12 st. Słabe w ia try  po
łudniowo - wschodnie i południowe,

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Zawarcie umowy ramowej
w fabryce wyrobów skórzanych Kr om oławskiego

Klasowy Zw. rob. przemysłu 
skórzanego prowadził już od 
dłuższego czasu akcję o zawarcie 
umowy ramowej w  fabryce wyro
bów skórzanych Kromołowskiego 
w Katowicach. Akcja ta  napoty
kała na duże trudności ze strony 
dyrekcji, wskutek czego wybucha
ły sporadyczne strajki na terenie 
fabryki.

T raged ia  kato w ane j dziew czyn! i
W  końcu ubiegłego miesiąca z 

rzeki Czarnej Przemszy pod Słup- 
ną w pobliżu Mysłowic wydobyto 
zwłoki 7-letniej dziewczynki.

D ługotrwałe i skrupulatne do
chodzenia policyjne zostały w 
d n iu ' wczorajszym uwieńczone 
sukcesem. Policja zidentyfikowała 
zwłoki topielicy i ustaliła okolicz
ności śmierci. Są one wręcz sen
sacyjne: D enatka byia cyganiąt- 
kiem . zbiegła krytycznej nocy z 
obozu cygańskiego pod Sosnow
cem w obawie przed karą  ciele
sną. B łądząc w śród ciemności, 
dziecko w padło w nurty rzeki, 
najprawdopodobniej w miejscu, 
gdzie łączy się Czarna Przemsza 
z Białą.

Niesione wartkim  prądem przez 
kilkaset metrów zwłoki zahaczyły 
o nadbrzeżne krzaki; zaczepiły się 
o nie chustką dziewczynki. Wobec 
tego pow stała w  czasie dochodzeń 
hipoteza uduszenia — odpada. 
Natom iast liczne ślady bicia na 
całem ciele znalazły potwierdze
nie; dziecko było systematycznie 
katowane przez swego ojca, a  w 
obawie przed dalszemi aktami 
znęcania się —  uciekło. Nazwiska

'licznie zmarłej brzmi: Aza Ku
tra .

Rodzice denatki zostaną pocią
gnięci do odpowiedzialności kar

Ostatnio odbyły się bezpośred
nie rokowania pomiędzy przedsta- 
wicie:ami zw. zaw. a  dyrekcją o 
zawarcie umowy ramowej. Po 
dłuższych obradach zgodziła się 
d y re n ja  na zawarcie umowy, re
gulującej warunki pracy. W po
niedziałek, dnia 20 b. m. odbędą 
się dalsze rokowania o ustalenie 
stawek zarobkowych.

nej za brak należytego dozoru i 
znęcanie się. Szczegóły wyników 
dochodzenia policyjnego wywoła
ły w  okolicach Mysłowic i So
snowca zrozum iałą sensację.

Na kop. „Szyby 
Janków, ckie“

Jak donoszą z Boguszowie, dy
rekcja kop. „Szyby jankowickie" 
wypowiedziała z dniem 15 b. m. 
pracę 500 robotnikom. W myśl 
zarządzenia dyrekcji 400 robotni
ków otrzyma urlop turnusowy, a 
100 robotników zostanie całkowi
cie zredukowanych. W iadomość ta 
wywaUa w śród okolicznej ludno
ści przygnębiające wrażenie.

P O S ZU K U JE M Y
otw orzym y natychm iast w te j okoli
cy składnicę w ysyłkow ą i posculaije- 
m y zaufanego pana, obojętnie jak ie 
go zawodu oraz  m iejsca  zam ieszka
nia. Dochód m iesięczny zł. 720. Czyn
ność n ie  w ym aga żadnego składu , po
dróżow ania, czy kap ita łu  zakładowego 
i upraw iać ją  m ożna jako  zatrudnie
nie poboczne. Zgłoszenia pisemne 
pod: N r. „SI. 1115" do F irm y  Honel 

&  Co. K lag en fu rt (A u s trja ) .

Echa napadu na
Do sędziego śledczego Sądu O- 

kręgowego w Katowicach, dr. 
Stankiewicza, doprowadzono w 
czwar tek aresztowanego przez po
licję bezdomnego W ładysław a Mi
chalskiego. Po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego Michalski zo
sta ł ('sadzony w  więzieniu śled- 
czem.

Aresztowany Michalski je s t je
dnym ze sprawców, którzy dnia 
16 m arca b.. r. dokonali zuchwa
łego morderstwa rabunkowego w 
Ochojcu. Krytycznego dnia wie
czorem w racała do domu z kon- 
sumu kasjerka, niosąc w  torebce 
całodzienny utarg, wynoszący kil
kaset złotych. W towarzystwie ka
sjerki znajdow ał się jej znajomy

W ia d o m o ś :
Od dłuższego już czasu pali się 

hałda przy kopalni „M aks" w  Mi- 
chałKowicach, z której trujące i 
smrodliwe dymy rozchodzą się po 
całej okolicy. Zwłaszcza podczas 
w iatru północnego nieznośne dy
my przenikają do mieszkań lilie 
Michąikowskiej, Placu M arszałka 
Piłsudskiego, 3-go M aja, a  nawet 
ul. Bytomskiej.

*
W apienniki Nakielskie pracują 

całą parą, gdyż zamówień m ają 
dosyć. Niestety muszą stosować 
świętówki dlatego, że kolej nie 
podstawia tej ilości wagonów, ja 
kiej potrzebują. Z jednej strony 
kolej skarży się na  zmniejszony 
przewóz, a  z drugiej strony wte
dy, gdy sposobność zwiększenia 
ruchu istnieje, nie podstaw ia po
trzebnej ilości wagonów.

W  ub. miesiącu robotnicy kop. 
„Gotard" w  Orzegowie przepra
cowali zaledwie 13 dniówek. W 
bież, miesiącu podano robotni
kom do wiadomości, że przepra-

R a d jo  śląsT
ŚRODA, 15 kw ietnia 1936 r.

6.30 Pieśń poranna i gim nastyka . 
6.50 Pieśni i  a rje . W  przerw ie  o 
godz. 7.20 Dziennik poranny . 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 Pielęgna 
c ja  skóry n a  wiosnę. 12.30 W alce 
W aldteufla. 13.10 Chw ilka gospodar
stw a  domowego. 13.15 Melodje pół
nocy. 13.30 L ekcja  języka  po lsbego . 
13.45—14.15 Camil a  Saint-Saense 
K arnaw ał z w ie rzą t 15.30 A rje  i  p ie
śni. 15.50 Boże Ciało w Sewilli —

kasjerkę
Albin Szarkowski. Zamaskowani 
bandyci z rewolwerami w rękach 
napaali na kasjerkę, zamierzając 
ją  obrabować. Niespodziewanie 
jednak Szarkowski staw ił bandy
tom opór. W tenczas bandyci wy
strzelili, k ładąc trupem na miejscu 
Szarkowskiego.

Z zam ieszania skorzystała na
padnięta kasjerka, która z pie
niędzmi zbiegła. Dochodzenia i 
pościg za Michalskim był niezwy
kle utrudniony, gdy Michalski jest 
bezdomnym i wałęsał się po róż
nych norach i zaułkach.

Obecnie po przytrzymaniu Mi
chalskiego niewątpliwie zostaną 
również przytrzymani dalsi spraw 
cy-

:i r ó ż n e
cują lylko 11 dniówek. Przy 13-tu 
dniówkach zarobek dzionkarza z 
potrąceniem różnych składek so
cjalnych wynosi zaledwie 30 zł. 
miesięcznie, przy 11-tu naturalnie 
jeszcze mniej.

Dzionkarz z sortowni po świę- 
tówce zmuszony jest bez szem ra
nia pracować podwójnie. W skaza
ne przeto byłoby, aby odpowiednie 
władze zainteresowały się tą  sp ra
w ą > położyły kres haniebnemu 
wyzyskiwaniu i tak już biednego 
dzionkarza. »»«

W godzinach wieczornych s traż
nik graniczny z Łagiewnik w  po
ścigu za przemytnikami zranił 
wystrzałem z karabinu w  rękę 
19-letniego Teodora Sowę. Ran
nego przewieziono do szpitala, 
gdzie wskutek ciężkiej rany doko
nano am putacji ręki.

R e p e r tu a r
T E A TR  PO LSKI.

Środa, 15 kw ietn ia  —  „Pow rót 
M am y" o g. 20.

I le
poem at symfoniczny. 16.00 Rozmowa 
M ajsterklepki z L epigliną „Zbuduje
m y m ieszkania  d la  ptaków ". 16.20 Z 
O grójcem  —  audycja  fok lorystycz- 
na. 16.45 Rozmowa m uzyka ze  słu
chaczem  rad ja . 17.00 D yskutu jm y: 
„Czy koniecznie m usim y u trudniać  
sobie życie". 17.20 J a zz  n a  dw a fo r  
tepiany. 17.50 K siążka  i wiedza. 18.00 
W lofgang  A m adeusz M ozart: K w ar
te t  smyczowy c-dur. 18 30 O grodnik 
śląski „W zdłuż i w szerz ogrodu n a  
w iosnę". 18.45 M uzyka operetkow a. 
19.00 Śląsk i morze. 20.00 Godzina 
Z agłębia Dąbrow skiego. 20.45 D zien
ni k  w ieczorny. 20.55 O brazek z Pol
sk i w spółczesnej. 21.00 X X XII audy
c ja  z cyklu „Twórczość F ryderyka  
C hopina". 21.40 T ru d  p isa rza . 22.95 
S ygnały  m yśliw skie n a  dw orze k ró 
la  A ugusta  II. 22.20— 23.30 M uzyka 
taneczna.

CZW ARTEK, 16 kw ietn ia  1936 r.
6.30 Pieśń  poranna  ' g im nastyka . 

6.50 Różne o rk iestry . W  przerw ie  o 
godz. 7.20 D ziennik poranny . 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 P oranek  
muzyczny. 13.00 F ra g m en t z  opery 
„ Jaś  i  M ałgosia". 13.10 Chw ilka go
spodarstw a domowego. 13.15— 14.00 
M uzyka taneczna. 15.30 K oncert K lu 
bu M andolin 'stów . 16.00 G orzkie m ig 
da ły  —  opow iadanie d la  dzieci. 16,15 
K oncert ork. kam eralnej. 16.50 Cala 
Polska  śpiew a. 17.05 M ieszczaństw o 
polskie w  dz ie jach  i życiu narodu.
17.20 R ecftai śpiew aczy. 18.00 R eci
ta l fortep ianow y. 18.30 K ukiełki ś lą 
skie „Kroszoneczki". 18.45 H enryk  
Gold —  skrzypce. 19.00 K arlikow a 
poczta. 20.00 G dyśm y byli studen ta 
mi —  audycja  m uzyczna. 20.45 D zień 
n ik  w ieczorny. 21.00 Pow szechny T e
a t r  W yobraźni. 21.35 N asze  pieśni—  
I I I  audycja  z  cyk lu  „S tan isław  Mo
niuszko". 22.00 R ecital skrzypcowy.
22.30 M uzyka lekka.

Z Siemianowic
Na ostatniem  posiedzeniu kom.

Rady miejskiej uchwalono 1800 zł. 
na  pomoc przy pierwszej komunji 
dla biednych dzieci. N a pomoc 
szkolną uchwalono 3800 zł.; na 
wsparcia świąteczne dla bezrobo
tnych uchwalono 25.000 zł.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW 

dnia 15 kwietnia r. b. 
Chropaczów: o godz. 3-ciej u 

Sprusa. Ref. tow. Marek.
Ćzerwionka i okolice: o godzi

nie 3-ciej u Czecha wiec inwali
dów. Ref. tow. Krzywoń.

Dnia 16 kwietnia r. b.
Ruda: o godz. 2-giej porada 

praw na u p. Lepiarczyka. Tow. 
Marc.:.

Na p o g ran iczu
Na odcinku granicznym Karol- 

Emanuel koło Rudy szajka, złożo
na z 15-tu przemytników, usiło
wała przemycić towar z Niemiec 
do Polski. Uciekających ścigał 
Strażnik graniczny Hubert Ry- 
kowski. Jeden z przemytników 
strzelił kilkakrotnie w  stronę s traż
nika, raniąc go w rękę Przem yt
nikom udało się zbiec. Rykow- 
skiego odstawiono do szpitala.

Kuchnia dla bezrobotnych
W Szarlocińcu otw arto kuchnię 

d la  bezrobotnych. Do tego czasu 
korzystali bezrobotni z kuchni w 
Świętochłowicach; musieli jednak 
daleko chodzić Otwarcie kuchni 
bezrobotni przyjęli z zadowole
niem.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKŁ Udbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warec&a 1.

iaw.ru

